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Austria chce być niepodleglą 


Nr. 58 


Wielka mowa programowe-polityczna kancerza Schuschnigca 


WIEDEŃ. We czwa:'tek o godz. 
19ej w 
sali dawnego parlamentu, kanc- 
lerz Schuschnigg wygłosił prze- 
szio dwie godziny trwającą i 
oczekiwaną z napięciem przez 
całą Austrię wielką mowę po- 
lityczną. 

„W rezstrzygalącej dla Arv- 
strii chwili zebrał się dziś par- 
lamezt — oświadczył Schusch- 
nigg. Dziś nie czas na debaty, 
ale na decyzję i czyn. 

Obceny nowy rząd stoi na 
s'anowisku konsiycucji, a celem 
jego jest bronienie wszys:kimi 
możliwymi średkami' niepadic- 
śłości i watności Auz'rii. ` 
Rząd, spełniając obowiązek 
nicmczyzny, przyznaje się 'zy- 


elnie do programu ś. p. Doll- 
uscz SEE E 


at 
W czasie troczystości prze- 
kazania Dowództwa Dywizji 
begionowej swemu następcy w 
dniu 23 b.ra, Szef Obozu Z'ed- 
noczenia Narodowego gen. 
Stanisław Skwarczyński wygło- 
sił do zgrezaadzonych na p!acu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 
sw Wilnis żołnierzy Dywizii Le- 
gionswej przemówienie, który 
to moment przedstawia zdję- 
cie. 
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Konstytucja austriacka nie 


zapełniozej szczelnie |uznaje żadnych partii. Celem i 


zadaniem obecnego rządu jest 
koncentracja wszystkich sił dla 
Austrii, 

Austria odrzuca programy 
wewnętrzno - polityczne innych. 
pzastw zarówno iront ludowy, 
jak i formy dyktatury, odrzuca 
wszelkie odcienie partyjne, a 
tym samym i narodowo-socjali- 
styczne, gdyż istnieje jedyny 
wyraz austriackiej polityki, tj. 
Front Patriotyczny, zjednoczo- 
ny front całego narodu. 


WYNIKI ROZMÓW DWÓCH 
KANCLERZY. 

Przechodząc do omówienia 
rozmów w Berchtesgaden, o- 
świadczył kanclerz, że pojechał 
tam na osobiste zaproszenie 
kancierza Hitlera, a to w celu 
wyrównania  trudzości, jakie 
powstały w czasie wykonywa- 
nia umowy lipcowej, a kióre 
mogły stać się źródłem poważ- 
nego niebezpieczeńs:wa. 
-=qtaywlone wystawił przeciwko 
wszelkim sępsacyjnym  pogło- 
skom, rozsicwanym na temat 
spotkania w Bercl.iesćadea. 

Kanclerz potępił 5-*!etnią wal 
kę bra:erską miedzy Niemcami, 
po której spedzicwa się, że na- 
stępi pokój, który rokuje ne- 
dzieje trwałości, 


Zgon gensrała 


Maksymowicza 


BERLIN. Wczeraj w godzi- 
nach popołudniowych zmarł w 
Berlinie gen. Maksymowicz-Ra- 
czyński na nasty atak serca. 
Śmierć nasiąpiła w hotelu „E- 
den”, gdzie gen. Maksymowicz 
zatrzymał się wraz z wycieczką 
przybyłą do Berlina na wysta- 
wę samochodową. 


Zamach bombowy 


na redakcję 
SZANGHAJ. Po raz drugi w 


bieżącym miesiącu rzucono 
bombę na lokal dziennika „Hu- 
ameipao'. Odnieśli rany Duń-. 
czyk Nielson oraz 9 chińskich 
urzędników. Sprawca zamachu 
został zasirzelony przez poli- 
cianta chińskiego, zaś jego 
wspólnik został -aresz'owany. 


| Kanclerz nawołuje wszystkich 
' do przystąpienia do Frontu Pa- 
triożycznego, twie: ' c, że jest 
tam miejsc. dla wszystkich. 
Nie pozwoli on jednakże, aby 
jFront był pobity przez tyły. 

Kanclerz twierdzi, że dana 
została możność dav avm socjal- 
demckratom oraz dawnym na- 
rodowym socjalistom pracy w 
ramach Frontu Pa!riotyczne ʻo, 
ale jedynie na platformie kon- 
stytucji i zasadach Do'lfussa, 
ti.  niepodleśłej, niemieckiej, 
chrześcijańskiej, socjalnej i sta- 
nowej Austrii. 

Kanclerz z naciskiem pod- 
kroślił, że stesunki. ausiriacko- 
włoskie nie ulegną żadnej zmia- 
nie w. przyszłości. 

„Dziś czły świat, eświadczył 
Schuschnigg, patrzy na Austrię, 
której wcla jest utrzymanie nie- 
podleśłeści, guyż skreślenie jej 
mary Eurzpy jęst nic do po- 
myślenia (owacje). 4 
Zagreniczna polilyką, 
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ko 


prowadzęna będzie nadal w do- 
tychczasowym kierunku. Kan- 
clorz podkreślił, że Frent Patrio 
tyczny, który liczy około 3-ch 
milionów członków jest najlep- 
szą gwarancją niepodległości 
Austrii.” 


Kończąc Schuschnigg wzniósł 
okrzyk na cześć Ausirii į naro” 
dowych barw austriackich. 

Po skcńiczcnym przemówie- 
niu przy niemilknących owace 


jach, zebrani cdśpiewali hymą 


austriacki i pieśń Dollfusa. 


Plebiscyt konstytucyjny w Rumunii 


BUKARESZT. W dniu wczo- 
cawzym odbył się w Rumunii ple 
biscyt w sprawie nowej kon- 
stytucji Głoscwanie zostało za- 
kończene o godz. 17.30, Według 
dotycaczasowych zestawień wy 
ników gSłosewania rząd uzyskał 
cibrzymi sukces, 

Udział ludności w głosowa-: 
| alu wyniósł 88 procent, podczas 
śdy: udział głusujących w do- 
tychczasewych wyborach nigdy 
nie przękraczał 70. procent, 
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' Rząd mzyskał olb'zymi sukces 


W Bukareszcie na 106.000 o- 
bywateli wciągniętych na listy 
stosujących było 9.000 wstrzye 
mujących się od głosu, a tylko 
145 glosów przeciw zmianom, 
zaszłym w Rumunii po obięciu 
rządów przez patriarchę Miro 
nagi... ©. 
Opezycjaniści ` składają się 
siównie z b. członków Żelaznej 
Gwardii i grup skrajnie lewico= 
wych. Głosowanię nigdzie nie 
zoz'ału zat:łócone z 


stkiego" 


Pod tym tyiułem już jutro rozpoczynamy 
druk powieści- pamiętnika 


Frani Snopkówny 
bohaterki serca—męczennicy życia! 


burze w pariamemnmcie 


wyw of erica 


TOKIO. Wczoraj przy prze- 
>elnionych ławach poselskich 
i galeriach dla publiczności roz- 
poczęła się w Izbie Reprezen- 
tantów debata w sprawie pro- 
'elktu ustawy o mobilizacji naro- 
dowej. 

Ustawę referował min. Hiro- 
ʻa. Mówca oświadczył, że no- 
woczesne prowadzenie wojny 
wymaga ma:symalnej kencen- 
'racji sił narcdowych, co jes: 
decydującym . czynnikiem w 
dziele esiąśnięcia celów wojny 
craz zapewnia maksymalne po- 


na kare śmierci przez sąd w Katowicach 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Katowicach edbył się 
drugi z kolei procos przeciwko 
Nikitcrcwi Iaruszeczce, oskar- 
żcncziu o zabójstwo _ dokonane 
w Kstewiczch na czobie Jerzce 
fo Reitera i żeczy rac 
Galuczki croz o postrze!enie 
wcżncge cądowegoa Fernzlczy” 
ka. 

Wraz z Maruszeczką zasiadł 


na ławie oskarżonych Władys- 
ław Sparzyński z Bugaja w pow. 
wadowickim, cbwińiony. o współ 
udział w napadach, Rozprawie 
»rzewodniczył wiceprezes Sądu 
Okręścwego Siedelak,  celzar- 
żeł wiceprolkurater Rygiel, bro- 
aif z urzędu sdwckat Arst 
Maruszeczko przyznał się na 
zezęrewio do nerziecnnych . mua 
czynów, natomiast Sparzyński 


wypierał się współudziału w na 
zadzch. 

Po przesłuchaniu świadków 
i przemówieniach prokuratora 
iebrońcy Sad wydał wyrok, mo 
cą którego Nikifor. Maruszecz- 
ko tkazany został na karę śmier 
zi rrzez pcwieczenio, 

Współoskarżony  Sparzyńs:i 
z braku dowodów winy zosia: 
uniewinniony, 


wodzenie armii walczącej. 

Mówca eświadczył, że mobi- 
dzacja narcdowa ma na celu 
zkoncentrowanie wszystkich mo 
zalnych i materialnych źródeł 
otegi w imię obrany narodo- 
wel 

W odpowiedzi najstarszy czło 
nek pariii Minseito — Takao 
Saito zaatakował rząd, 


dząc, iż dcmaga się on nieogra- 
niczonych pelnomocniciw i że 
projekt ustawy cgranicza zaśwą 
rantowane -konstyiucją swobo» 
dy obywatelskie. 

Mówca zarzucił rządowi dą» 
żenie do dyktatury i naślzdzwae 


Dyskusja miała charak:er bu- 


| nie zagranicznych wzorów, 


twier- |rzliwy i dziś będzie zakończona, 


Pożar fabiyki 


W Warszawie 


Siraty wynoszą 37.001 zł 


W dniu wczorajszym wybuchł 
w Warszawie przy ul. Długiej 
61 wiclki pożar. 

Ogień powstał w oficynie, na 
drugim piętrze, w fabryce „Pol- 
śrub", należącej do Kopela Sak- 
ienberga. Jeden z robotników, 
który dokonywał procesu har- 
towania stali, przewrócił przez 
nieuwagę kubeł z nafią, która 
zapaliła się z niewiadomych po- 
zzadów, 

Płomienie ogarnęły wnę:rze, 
rózprzes'rzeniając się bardzo 
czybko. Zaalarmowana s'raż po 
wielu wysiłkach cpanowała o- 
sień, który zagrożał dachom 
sąsiednich kamienic, 


|b 


„Zniszczeniu uległo całe wnę- 
trze warsztatu oraz l:antor. 
Poszkodowany właściciel obli 
cza swe straty na 30 tys. zło” 
tych. 
RB OEM IWO LED E 


|44-letnia dz:ewctzynka 
H:i j z e = 
powiła niemowię 
CZERNIOWCE. Prasa dano” 
si, że w m. Moeśigca 1i-!cinia 
dziewczynka, „Maria. Rzdu-Bus 
cur, powiła niczzowię, piei mẹ- 
skici Zarówno miodos sza. riaie 


ka, jak i dziecko czują się do* 
rze, 


Uzys'awsziy 


age 


gion 


Policja prowadząca dochodze | 
nie w sprawie dcfraudanta Kul-| 
czyckiego, usialiła cbeznie ns- 
we, sensacyjne szczegóły całej 
afery, Oskarżony, który był 
kierownikiem adencji poczto- 
wej w Wielzoryiach na Polc- 
sių jest znanym przesięczą, na- 
zwisko zaś jego, które sobie 


SEGA, 


przybrał, brzmi Jan Zacny. 
Uzyskawszy tak odpowie- 
dzia!lne stanowiska, aferzysta 


skradł z kasy około 300 tysię- 
cy zł i zbiegł w nieznanym kie 
runku. 

W czasie śledztwa wyszło na 
jaw, jak bogatą przeszłość ma 
on już za sobą. 43-letni Ardrzej 
Kulczycki, pochodzący z Trze- 
branki pod Trzebinią, wie!okro 


tnie karany był już więzieniem 
za różne przesiępsiwa. Swego 


czasu grasował on również i na 
terenie stolicy, 

Kulczycki w niezwykle pomy 
słowy sposób zajął posadę w 
Wielkorytach. Historia ta przed 
stawią się nasiępująco: 

Istniejący w rzeczywistości 
Jan Zacny, taniec Wie- 
liczki złożył do władz poczto- 
wych podanie o posadę. Zosta- 
ło cno pomyślnie dla niego roz- 
patrzone i wysłano pod jego a- 
dresem zawiadomienie o przy- 
znaniu mu stanowiska kierow- 
nika agencji w. Wielkeryitach. 

Jakimś dziwnym trafem za- 
wiadomienie to dostało się do 
rąk Kulczyckiego. 

Bezczelny aferzysta zrobił so 
bie wówczas fałszywe świadec 
two, naturalnie na imię Jana 


. 
tann 
L PRSZONĘ 


sem składającego podanie, iż 
zostalo oro odrzucone. Doko- 
qawszy tego bez trudu już zdo- 
łał ebiać posadę. Po przyjeź” 
dzie do Wielkoryt oszust od ra 
zu przystąpił do „pracy”. 

W trakcie wielokrotnych 
przyjazdów do stolicy „pan kie 
rewnik” dokonał calego szere- 
gu malwersacii i nadużyć, fał- 
szując czeki i weksle, sprzeda- 


jąc i kupując akcje, Uzyskane 
w ten sposób pieniądze loko- 


_ Nigóy 
cbstrukcji. — Pamiętaj, 


biegają nagromadzeniu 


znajomym. Sposób 
GĄSTCZIEGO (z k 


Tragi 


pa è 


mei pocz 


nie jest zag 
cierpisz na chorobę rerck, pęcherza, wątroby, kemicni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle aritretyczne, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 


używać będzicosz ziół moczzpzźnych „DIUROL', które zapo 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatlruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy przeko- 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zaleczć 
użycia na opzkowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROŁ* 
ogutkicm) sprzedzją epteki 


iCZna S 


nego 


niesiyihanie podstępny sposób pesade kierownika 


Dr s Sen’ 3 R PZN E 
ZBLWEJ, dopuścii się Kradzieży 300 
wał w najprzeróżniejszych zakuj zywał na'mniejszego zta.2szar 


pach. 

W początkach b. m. Kulczyc 
ki postanowił zbiec. Zrabowaw 
szy z kas erganizacji wszystkie 
pieniądze, przeciął druty tele- 


nia i rodał się za obywatela 
ziemskiego z Pelesła, Józefa 
Szaflilkowskiego, 

Padobnych transakcji Kul- 
czycki dokonał w kilku inzych 


graliczne i spakowawszy rze-| domach bankowych, na mniej- | 
czy wyjechał do stolicy. „sze już jednak sumy. A więc w 
Po przybyciu cszust niezwło| kantorze Blumen'hala i Czer- 
cznie podjął na sfielzzowane| wińskiego (Marsza!kowska 104) 
książeczki P.K,O. przeszlo 20 | uzyskał 12300 zł, u Józeż 


tys. złotych, po czym rezo- 
czął sprzedaż posiadanych pa- 
pierów warieściowych. W jed- 
nym z dcmów kankctwych ra 


Skowrorka (Świętokrzyska 235) 
— 16.000 zł, u Thiemego, Greu 
Echa i Ścigalskiego (Kral:ow. 
Przedra. 9) — 18.634 zł: 
Podczas załatwiania tych in- 
teresów legitymował się co 
raz to innym łałszywyra dowo- 
lem osobistym, których miał 
przygotowany cały zapas. 
Zaznaczyć należy, iż oszus 


Nowym Świecie sprzedał on pa 
k'et akcji Banku Polskiego za 
70 tys. złotych. 
Personel nic pode'rzewał ni- 
czego, ponieważ ubrany wy; 
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rsz. Jego 


W sowieckich kołach woj-'go afutonta marszattia 
wych cd kiiku ćni znów pa jego blizkicfo wspólpracowni- 
nua paniczne nastroje, padob- ka, mir, Szweryńskieńg, 

ra do tych, jakie ogarnęły ar-| Czystka nie ograniczyła się 
mię po sicaconiu mzrszałiią Tu! jednak wylęcznię do marszałka 
chaczawskieśó. Nastroje te są| Jegcrowa i jego otcczenia, Are 
wynmiliicra czycdzi, zarzążzorej sztowano również w Mińska 
w szorcgoch wyższych of cerów | komendanta okręgu mińsiiero, 
czwleskich, ) i 7 
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i gen. Biełowa, a w Leninśra- 
Po Moskwie krąży uporczy- | dzie zarządzono aroszt doms- 


wie pogłoska, że zczłał areszio 
wany marszalek. Jegosew, Ofi- 
cjalnie nie ma żadnych wiadd- 
mości © jego losie, prasa nie} 
wspomina jego nazwiska, wiele 
jednak daje do myślenia ta oko | 
liczność, że na cstainich urs- 


mozis 


czyzsteściach żyiązanych z 20-a RE [A mk 
leciem jstnignia czerwonej ar- śóly HYSEN Fongpapis wa 


„nia tef 
to 


masta caz m. Sziizu- 
rzeą lotników chińskich. 

Z wiagogtości tych wynika, 

Że prawie cała ludność miasia 


Tragzdia lorda 


i jego reczny 

LOS ANGELOS. W dniu 
wczorajszym w pobliżu lotniska | 
San Luis Obispo nastąpiła ka- 
tastroła samolotowa, w której 
ponieśli śmierć lord Terence 
Conygham, jego żona i pilot sa 
molotu. Czwarty pasażer od- 
niósł ciężkie obrażenia. 


mii nie 
rowa, 
Za prawdztwością przypusz- 
czenia, ż2 marsz. Jefcrow zo- 
stał aresztowany, przemawia 
jeszcze i to, że areszicwano f2 
nerala Jukowa, szefa sztabu Je 
gorewa, pik. Ki'mowa, czobiste 


yfo masszałka Jego: 


ALMENE TBM 


E rims r an ann ei e 
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myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


że nigdy nie będzie zzpóźno, o jle 


się kwctu moczowego i innych szko- 


będziesz i swym 


pył. 


i składy apteczne, 


Damietaj 0 Pezrita n 


mierć studenta 


æ 


Zawód miłosny przyczyną samobójstwa 


a” 


Wstrząsaiący wypadek samo; zaalarmował huk strzału rewol 
bójstwa zakończył urządzoną werowego, dochodzący z klatki 
przez właściciela domu Nr 74| schodowej. Wszyscy obecni 
przy ul. Wawelskiej, w War-| rzucili się w kierunku strzału. 
szawie, Bjórklunde, zabawę ta-| Oëzom ich  przeds'awił . się 
neczną, ws!rząsający widok. Na scho- 

Pomiędzy gośćmi gospodarza! dach leżał w kałuży krwi mło- 
zna'dował się młody student, | dy student" W prawym ręku 
22-leini Karol Wańkowicz, za-| trzymał zaciśnięty kurczowo 
mieszkały w Kolonii Akademie | dymiący rewolwer. . 
kiej na pl. Naruiowicza. Powiadomiono _ natychmiast 

Gdy nad ranem zabawa była | Pogotowie. Przybyły lekarz 
już na ukończeniu, zebranych lsiwierdził już tylko śmierć nie 


Kand! 


szczęśliwego. Z polecen’a władz 
prokuratorskich. zwłoki tragi- 
cznie zmarłego siuden'a prze- 
wieziono do prosektorium, 
gdzie dokonana zostanie seck- 
cja. 


Co skłoniło Wańkowicza da 
targnięcia się na życie — nic 
ustalono narazie, Sądzić nalo- 
ży, iż postanowił on odebrać 
sobie życie pod wpływem do- 
znanego zawodu miłosnego. 


arz zamordować! woźnice 


po sutef Bilzazcji w Luzżzaawie 


Handlarz Jan Telech i jego nieść woźnicę. Gdy to mu się zaczął bić po twarzy i głowie. 


woźnica, Jan Płaskoń z Mławy) nie udało, wyjął rewolwer i rękojeścią rewolweru, T warz 
po wypiciu większej ilości; strzelił na postrach. |Piaskcnia została całkowicie 
wódki, wyruszyli z Lubawy do| Nie odniosło to jednak żad- zmasakrowana. Woźnica został 


domu. W pobliżu Katlewa pija: nego skutku. Wówczas rozwście 
my Płaskoń spadł z wozu. Te-| czony bandlerz rzucił się na 


lech zeszedł z wozu, aby pod-l woźnicę, chwycił go za gardio i 


tak ciężko pobity, że nie odzy- 
skawszy przytpemocści, zmarł w 
szpiialu w Lubawie. 


tysiecy zł 


doskonale orieniował się na 
tych cpczacjach gieldowych, za 
robił bowiem ra spizednnych 
akcjach dość znacza na 
czysto. 

Pczestawiwszy kasaż w War 
szawie, Kulczycki wyjechał ds 


enman 
Sh 
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Zawiademiona o wzzystkim 


polica-rozyacząła pościg za a- 
ferzystą, Aresztowana go na 


Śląsku, gdzie prawcosedcznie 


asdolsn'$ 
planował dokonanie jakiejś no 
wej 'afzry. 


j 


Po od:zbraniu ze stacji rze- 
czy Kulczycziago, oaszłaze e 
na zostaną do Bsześcia n/Bu: 
giem, gdzie oszust stanie przed 


ui sądzza. ' 


+ Crazı wy wobec dowódcy okręgu gen 


Dzasnii. Jednocześnie arezz- 
tcwąno szcccg miodczych cf- 


carów, bliskich współpracowani 
„gów obu dowódców. 

W kołach politycznych przy- 
puszczają, Ż2 nowa fsla czysiiżi 
jest wyzikiem trwającego Cd 
śmierci wicekczajsarza wWSjny 
Ganam kewa, tercia cniędzy 


Grad bomb smzdł na Formoze 


„ . fiery ch ńsziego nalełu na Jaronię 
TOKIOQ< Z Ta:ihoku na Fos-] zradowała się na ulicach, bo- 
Gaszły bliższe szcze- | rzystając z pięnej, słonezz 


nesanzj 
pagody, sty. wkrólca po £dd7. 
il-ej uiiazało się wysczo na ja 
szym niebie, kilkanaście czar- 
nych punkcików, 

Część ludności twierdzi, iż 
już wtedy słychać kyło głuciy 
warkot samolotów. Wkrótce 
poiem samoloty chińskie zniży 
ły lct i rczpceczęly kombardo- 
wanie miasta 


W Taihuxu wysządcziły eks- | 


piczje komb największe szko- 
ay w trzech punkiach. Jedaym 
z nich jest blek domów Eiboku 
w dzielnicy Szozanszo, Qrugijn 
okolice pcla ryżcwego pod miz 
stem, trzecim zaś kudynek elek 
trowni, ; 

Na:ulicy w pobliżu elektrow 
ni zosiało zabitych 7 osób, w 
iym kobiety i Gzieci W pobli- 
żu pela ryżowego jedna osoba 
została zabita ra miz'scu, dru- 
śa zaś zmaria po przow.czizniu 
do szpitala. 14 czób jest ran- 
nych, z cock m ciężką, 

W trzecim punkcie, w pobii- 
żu Eibsku ‘ała zabita 6-!ex- 
aia dzierzczyniia oraz 5 kobiet 


ZI 
z jednej i tej samej rodziny, 


za 
zoa 


A 


a 
` 


na „m o sz 
Wyc ZE 


a kida 


8 


+ 


} 
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Z Pareo 6 
"TIRANA. Król Zosu-wmaz 
ze swą  dostojną NArZZCZAEĄ 


hrażianką  Gzraldiną A Komy 
w towarzystwie rodziny, 


lewskiej udał się w. górzkię. 6- 


kolige kraju dla odwiedzania 
miejccowości, skąd wywodzi 
się rodzina króla Zogu. 


Wyka w kszetni 
KAIR. Dznoszą z 
Beida o wybuchu w kopalni fos 


Dzebel : 


- 4 sia AA. 4.1 
ferytćw. Y7 wybuchu zgingio 6 


rodzin 
sło rany. 


Nowa fale czegsłEcćś w czerwosej assssżś 


wyźczymi cifozrami, a politycz 
nymi komisnszami arai, Olice- 

vie rie ckhcicii 
zbytniego rozpolityzowania ar- 
mii i u.rudniali pracę komisa+ 
rzem poktycznym, 


nas 
CES] 


mag 
TA. 
Yje 


Mów, a kiikunasiu odnio * 


Jepuścić do. 


Podcbao gen. Dybenko obux, 


rzeny, że kom'zarz polityczny 
zamierzał cibyć wykład w p9- 
rze przypzda,ącej na éwiczęs 
nia, wyrzucił go z koszar, Q- 
jąc, ż2 dla żolnierzy 


1 


z . E 
świadcza 


ważajzizze jest wzówiczeńnię 
wciskowe, niż znajcmość ie- 


ori kcmuaistycznych | r 
Za to „przestiępziwo' zawie: 
szeno fen. Dybznkę „w ezyp- 
ości 
w 


n 
ż5nym dosrddcą. 
Polityczny komisarz armii 


Mazchlis zwęócił się w csiattichi; 


X 


& 


ach, póramo, że jest zasiy; 


dniach do Stalina ze skargą, że. 


utrudniają mu pracę w wojsku. 
Poparł go gorąco szef GPU, Je 
żow. TF 

Marszałek Woroszyłew ni 
umial Gbrońić swoich podwrad 
rych, albowiem Stolia wpadł w 
wśgiękiość 1 udzielił Miochl:so- 
|wi daleko idących peinemoc- 
i nictw, Które ten wraz z kam. 
Jeżowcm odpowiednio wyko- 
rzysiał, zasządzając aresziowa: 
na wyższych ©ż.cerów. 


GIEŁDA 


Weluty: Dalar 5.24, Fr, franc 1698. 
Funt arg. 26.36, Gu!den gd. 99.75, M. 
niem 100, srebrna 114. 


Dywizy: B2'gia 87.55, Holandia 295,. 


Londra 2645, N. Jok - kabel 524, 


Paryż 1718, Praga 1843, Sztokhę'm , 


125 50, Wtochy 
27,7 


4 
Akcje: Bark Polki 111.75, War 
Cukier 26, Warcz. Wę*:cl 31.75, Li- 


Szwajcaria 122.45, 


| pip 6325, Madrzs'ów 1475, Ostro- 
aa EG, Redzki 1170, Starachowice 
39.75, Żyrardów 71 50. 


Devcta budžeiowa w Senzde- 


Polska jeit przeć 


Na wczerrjs”ym pociedzen'u kemi- 

cji bućzciowej Szusiu, w checncści 
witeprem'a Kwiatltowsiefo orz2 
wiccmiaśsirów Slerbu proś, Grodyń- 
ckieśo á Mtrawckiego, szn, Rostworo 
wslci wygłtsił generclny referat o bu- 
dżzcie, 
Omzwiając poczzzególnz działy Ľu- 
dźciu, mówca uważa, że rówacwzga 
kucćzctu w r. 1938,39 zalcży cd dal- 
szco paziępu keniuniriury, ed ostroż 
neo wylsczywznią Ludżstu, 

Powizechna jest cplnia, że Peiska 
jest krajem wykbitnefo przeciążenia 
padatkcwcfa w rzerzióm tego słowa 
znzczęniu, Zaległości wzrostaja, wpiy- 
wy wynoszą zaledwie 30 do 49% 
wymiarów Ficżących pies zaległości 
podatkowo., Dopiera w r, 1935/36 wy- 
ra rzezy 60) ml zł, wpłrecno 665 
ml, zł i zaległości zpzdły do 778 mil, 
złotych, 

W ubezpieczalniach społecznych za 


c” 


z a > 
ażsna podatiami 
ilegi 
cięftzio Guła 30 mil, zł, rocznie, Do, 
piero w r. 1925 nestępuje nicznaczne 
zmajejczznie zaleślości, 


- 4 
Wydaliśmy na semsrządy, na dzia- 
łolnzść Mn. Opieki Cpałczznzj i na 
Fundusz Precy na renty inwzdcziie i 
Pczs;c, Na cemgryttry i zzcpośrzn'a, 
na instytucie ubtzpiorzcń cpełzcz- 
nych, na Temos.: Zmową,.|sk evier- 
dzł cza, Evert, praz m'irrą złotych. 
Sizacwi to 670 człego Gechodu naro- 

dewogo. w 


sśgł wzrastają nieprzerwanie prze* 


Po risercacie zebrał głos wiccpre-. 


mier Kwiatkowski, 
nym przemówieniu „zckarrhieryzawę 
kudiit crez czaśówił polityką Entrc- 
wą Rządu, Wicepremier jositze raz Z 
nzciezicm  stwiorndnł, że równówga 
4a zooowiócna. Jest 


aimiejszych zasad po-. 


który w csczete. 


Str. 3 


Westa 1. 


kacik 


Ostrożność 


Pan Pipman, właściciel skle- 
pu z przyborami piśmiennymi 
stoi za ladą. 


Do sklepu wchodzi młody ele, 


fapolki, klient: 
— Proszę o papier list i 
koperty. "= 

Pan Pipman spogląda nie- 
chętnie na młodego człowieka 
i mówi ostro: 

— Nie mal Zabrakło! 

Klient wychodzi, a pan Pip- 
man sapie gniewnie i mruczy 
pod nosem. 

— Ja wam dam papier listo 
wy! Cholerę w bok, a nie pa- 
pier listowy! 

Obserwujący tą scenę sąsiad 
pana Pipmana nie może wyjść 
z podziwu. 

— Dlaczego 
chciał sprzedać 

ieru? Czy pan 
nie ma? 

— Jak to nie mam? W skle- 
pie z przyborami piśmiennymi 
nie ma papieru  listowego?! 
Mam pełny skład! 

—— Więc dlsczego pan nie 
chciał sprzedąć? 

— Bo ja tym łobuzom don- 
żuanom nie dam papieru listo- 
wego! Ja z siebi- ~n pozwolę 
probić idioty! 

— Nie rozumiem... 

-—— Zaraz pan zrozumiesz! 
Do mnie tu przychodził jeden 
taki klient! Złoty młodzieniec! 
Donżuan! Żebym ja miał tyle 
tysięcy, ilu on mężom już przy 
prawił rogil 

I on mi opowiedział historie. 
to mi włosy stanęły dęba! W 
nim się zako a pewna mę- 
żatka. 

— Zdarza się. 

— Zdarza się?! Jak pan się 
dowie co było, to pan nie po- 
wie, że się zdarzal 

— Mianowicie? 

— Ta mężatka pisywała do 
niego listy miłosne. 

— No więc? 
czy pan wie kto mu 
przynosił ie listy do domu? 


pan mu nie 
listowego pa- 
rzeczywiście 


(o 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


bum zrobił, gdybym zosia! ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Deniosłe zagadnienia porusza 
w swej cdoowiedzi ankietowej 
», Witold Byliński, zecer z Wil- 
są (Mrębzeka 20). 

Aczkolwiek z konieczności 
'czieśmy zwolennikami króikich 
wdpewiedzi (eby najwięcej u- 


czestników ankiety ujrzało swe |chowego ustaliłbym na 4 zł. dzicnaie. 


cdpowiedzi w druku!), to w tym 
wypadku mus'my zrobić wyją- 
tek i dla p. Bylińskiego zarezer- 
wcwać więcej miejsca. 


Oto co pisze p. Byliński: 


Dobrobyt obywatela 


jedynym czynnikiem, stanowiącym 
o potędze Państwa! 


Gdybym został mini 

strzm, siałbym w m'a- 

rę mych wpiywów ra 

siraży pokoju. Byłbym 

A goracym zwolennikiem 

rocrganmizącji podstaw Ligi Narodów 

w duchu wzrzocnicała jej prestiżu w 

sprawach: międzynarodowego rozbro- 

enia, współpracy gospodarczej i kul- 

iura!nej craz zniesienia w stosunkach 
miedzynaredowych wiz. 

W polityce wewzętrznej pracowal- 

bym w myśl zasady: 
„DOBROBYT CBYV/YATELA JEST 
JEDYNYM CZYNNIKIEM STANO- 


WIACYM O POTEDZE PANSTWA". el 


W tym co'u wypowiędziałbym n'e- 
ubłagazą wojnę bezrobociu, rozumie- 
ilac, ż ject zbrodnią, aby w państwie 
zasobnym w przemysł i bogactwa na 
turalne zsbrskło części jego obywate 

li pracy i chleba. 

Na em? z zrobodch wybrał- 

ym się nie ze SIŁARBONKĄ, lecz z 
USTAWĄ, ra moczy której WRACA 
jako bogactwo, nin mogłabv być przy 
wilejem wybranych, a musiałaby stać 
się udzial'm wszystkich  potrzebują- 
| cych jej. Na szrzymierześców w tej 
| walce powołałbym organizacje zawo 
dowe. 
| Zarzedziłbrm skrócenie tygodnia 
pracy do 49 godzin craz karę wiezie- 
aia bez zam'eny na grzywae za nie- 
przestrzeganie ustawowego dnia pra- 
cy. 

Do czasu aż nie kędzie ani jednego 
vszrobotnego, ZAKAZAŁBYM: 

a) zamowania kilku posad naraz 
zhociażby nie w jednym zawodzie. 

b) zatrudnianie emerytów, pobiera- 
acych wyższą niż 100 zł. miesięcznie 
zmeryturę; 

ZREDUKOWAŁBYM: 

a) po5ory, przokraczaiące 1000 zł. 
miesięcznie oraz wszelkie dodatki, 

b) gratyfikacje, tantiemy, subsydia 


— Kto? 

— Jej mąż! Rodzony mąż 
łej mężatki! Przynosił miłosne 
listy swojej żony temu łobuzo 


wi do mieszkania! 

— Idiota! 

— Wcale nie idiota! On nic 
nie wiedział, 

— Więc po co przynosił? 

— Bo musiał. On był fistono 
szem w tej dzielnicy! Pan ro- 
zemie?  Zanosił  kochankow: 
swojej żony listy i jeszcze mu 
codziennie mówił: „dzień do- 
bey”! 

Już teraz pan chyba rozumic 
dlaczego ja takim złotym mło- 
dzieńcom nie sprzedaję papie- 
ru listowegol 

— pDlaczego? 

— Bo czy ja wiem do kogo 
on chce pisać list?.. A może 
da mojej żony?! I ja sam mam 
mu dostarczyć do teso panie- 
ru?! Nie doczekanie! Cholerę 
w bok! Wolę żeby towar zgnił 
na składzie! 

Napoleon Sadek. 


EC 1 ""RRIERETENENNACZNACH T 


CHOROBY PŁUC 

kfica płuc jest nieubłaganą i coe 
E nie robiąc różnicy d!a płci. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Prey zwalczaniu chorób płucnych 
pronchitu uporczywego. mączącz$go 
karzly, grypy ilp stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu <ię 

piwociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


NIKILW JAKIE 
` A didà Nasi 07.) 


ŻĄpAsCIE PROSZKÓW „HIGRENO-NERVOMIN" 
TYLKO W NOWEM DODPAKOWAŃNIU 


TOREBKACH osucznycw. 


mn I ” 


RADIO 


SOEOTA 26 LUTEGO. 

6.15 „Kiedy ranne", 6.2) Gimnasty- 
:a. 6,40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
anny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
Ta szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 Audy- 
a dla szkół: „Śpiewzjmy piosenki". 
11.40 Walce z baletów. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
‘5,30 Wiadomości gospodarcze, 15.45 
Tcatr Wyobraźni dla dzieci: „Spra- 
wicdliwy wyrok". 16.15 Polska muzy 
ka w wyk. orkiestry wojskowej, 
16.50 Pogadznka aktualna, 17.00 Na 
molskici plaży w Bretanii" — pog. 
17.15 Utwory  fortenianowe. 17.50 
Nasz program. 18.00 Pogadanka spor 
towa, 18.10 Pogadanka społeczna. 
18.15 Tańce i pioseaki hiszpańskie. 
18.30 Prośram na jutro. 18.35 Audy- 
sia dla wsi. 19.00 Audvcja dia Pola- 
ków za óranica. 19.50 Pogadanka ak- 
tualna. 20.00 „Walce wiedeńskie" — 
operstka. 22,00 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA Il (Mokotów). 

13.00 Or'iestra i soliści. 14.00 Pa- 
rę informacji, 14.05 Program na jutro, 
14.10 Koncert rozrywkowy (nłvtvj. 
15.10 Pogadanka aktualna. 15.20 Wia 
domości sportowe. 15.25 1000 taktów 
muzyki. 18.00 „Trubadur” — onera. 
19.05 Muzyka taneczna (płyty). 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Kwa- 
drans nceszi'. 22.15 Rocital forteniano 
wy. 2305 Recitał śpiewaczy. 23.35 
| Muzyka lekka., 4 


PROBIKIWAM OAJĄ: 


WU 


NN A IJ AJ JJ JONSSON ae- 


łundusze dyspozycyjne, 
cyjne i t. p. i t p. 
OPODATKOWAŁBYM: 
kapitały złożone w bankach í dy- 
widendy, spadki oraz zyski przemy- 
słowców. 
Stcsując powyższe środki, znalazł- 


reprezenta- 


bym fundusze na zatrudnienie bezro- | - 


botnych, którzy miast przymierać z 
głodu, pracując staliby się milionową 
rzeszą płatników podatków, przybył- 
by milion budowniczych, kupujących 
produkty, ubrania, narzędzia, słowem 
— wszystko €o jest niezbędne do ży 


a. 

Bczrobotnych  zatrudniłbym przy 
budowie dcmków robotniczych w mia 
stach, przy budowie dróg bitych i ka 
nrłów, ze szczefiólnym  uwzględnie- 
niem ziem wschodnich, 

Najniższą stawkę dla robotnika niela 


Kulturalne warunki bytowania cby- 
watcła. uważałzym za nrajlecszy Ś2- 
dek PROPAGANDY ZAGRANiEŻ. 
NEJ. 

W dziedzinie społecznej zwalczał- 
bym w pierwszym rzędzie PRZYCZY 
NE zła — pciem zsś srmo zło, 

Oświatę, jako największe szczęście 
człowieka, udostępniłbym każdemu. 

Pałki gumowe przcznaczyłbym tyi- 
ko dla trwonicieli grosza publiczneśc. 

Dla niezamożnej ludności powołał- 
bym przy sadech państwowych bcoz- 
płatne biuro porzd prawnych, gdzie 
mózst uczyć jak  „chejść” prawo, 
przysięgli prawnicy radziliby jak do- 
chodzić swych praw. 


Zmniejszyć kradzieże 
i łapownictwa 


P. Stanisław Butkiewicz z Su- 
wałk (pl. Piłsudskiego 2) pisze 


Przede wszystkim 
zniósłbym stemnlow'anio 
zapalniczek. W Mono- 
polu Tyteniowym wpro 
wadziłbym sprzedaż ty- 

toniu i machorki w podziale grams- 
wym.  Otoczyłbym opieką drobnych 
kun:ów i przemysłowców polskich. 
Znijsłbym do mizimum protokóły zz 
drebne wykroczenia. 

Dałbym  swobodnicjsze  działanic 
drobnym kupcom i przemysłowcom. 
a przez to zwiększyłbym liczbę szla- 


nem Z AZ O WOT A Z O Z A OE e ee e 


chcinicjszych kupców polskich. Tę- 
piłbym z największą caergią złodziej 
siwo i łazowniciwo, 

Cierpliwość i em Gracja 

P. Alter Heuryk, robo.nik z 
Warszawy (Grzybowsiza 65—35) 
tak przedstawia sprawę: 

Gdybym był minist- 
rem, (to dużo dobrego 
móśstym zrażiś dla 
spcłoczeństwa, ale nie 
w  ckecaych czasach. 

Dłrtofo zgadzam się z precą c>ecaą 
panów ministrów, gdyż ktcó inny rów 
nież inaczej by nie rządził. 

liasi pancwie m:nistrowi> Ćużo pra 
cuiją i dokrze; lepiej nie mgg gdyż 
cały świgt ogarniety jest pawiozą 
krrzycu, 

Na papierze kreślić projekty i ča- 
wać recy, to kzrczo łatwo, a w prak 
tyce trzeca dobrze mózgiem praco- 
wać, zby més 53 miliony ocób swym 
rzączcnicm zaspokość. 

Ja sam jestem w ciężkich wcerun- 
kesh i pragną lepszego bytu, ae w 
dzisiejszych czasach o dobry byt 
trudno, 

Jedyne wyjście to przede wszrsłt- 
kim cicrpliwość, a cčrusio doczeka- 
nie stę cmigrazji ludacóci ćo j:izcgo 
z państw, o co usilnie stzrają się na- 
sze wladze, 

W numerze juirzejszym za- 
mieścimy dalsze odpowiedzi an- 
kictowe. 


gwiazda 20th. Century Fox. 
ee 


Zabiła urojonego wroga 


Zbrodnia na tle chorobliwej wyobraźni 


Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gowego zajęła 30-lętnia Wero- 
nika Kowalska z Rozprzy (pow. 
piotrkowski),oskarżona o zabój 
stwo Bolesława Sika. 


Kswalska od dłuższego cza- 
su cierpiała na manię prześla- 
dowczą. Wiecznie się jej zda- 
wało, że ktoś czyha na jej ży- 
cie, wizcznie w swej chorobli- 
wej wyobraźni widziała jakie- 


goś zamachowca, który ją prze, 
śladuje. | 

Pewnego wieczora zauważyła | 
pod oknami swej sypialni kręcą, 
cego się mężczyznę. Będąc prze | 
konana, że właśnie on czyha dal 


kazał się mieszkaniec Rozprzy, 
Bolesław Sik, został przewie- 
ziony do szpitala, gdzie wyzio- 
nął ducha. 

Sąd biorąc pod uwagę stan 
psychiczny, w jakim oskarżona 


jej życie, sięgnęła po rewolwer; znajdowała się w chwili doko- 
i strzeliła w kierunku urojone- | nania zbrodni, wydał bradzo ła 
go wroga. Skutki strzału były; godny wyrok, mianowicie ska- 
fatalne. Nieszczęśliwy zwalił zał ją na 2 lata więzienia z za- 
się na ziemię ugodzony w klat- wieszeniem wykonania kary na 


kę piersiową. Ranny, którym o-, 


5 lat. 


Zagadkowy zamach na studesia 


Sprawcy postrzelenia szuka policja 


Ofiarą zagadkowego zamachu 
rewolwercwzgo padł 24-letni 
Ryszard de  Holtorp, student 
zamieszkały w Warszawie, ul. 
Tamka 45-A. 

Podczas nocy zaalarmowano 
jedno z prywainych pośgotowi, 
prosząc, aby natychmiast przy- 
był ped ten adres lekarz, penie 
waż zaszedł wypadek z bronią. 
Jak się następnie okazało ran- 
ny Holtorp postrzelony został 
z rewolweru w piersi i zaszłą 
konieczność wyjęcia kuli. 

Ponieważ cała ta historia wy 
dała się lekarzowi mocno po- 
deirzana, zawiadomił on o tym 
wszystkim policję, klóra prze- 
prowadziła dochodzenie. Po- 
strzelony student zeznał, iż kry 
tycznego wieczoru odprowa- 
dzał on kolegę swego Bolesła- 
wa Piaseckiego do mieszkania 
zego na Powiślu. 

Pożegnawszy się z nim, — 
udał się do domu, Idąc uiięą ra 
tknął się na znanego sobie z 
widzenia osobnika, którego od 
dawna już podejrzewał o dzia- 
łalność wywrotową. 

Niezna|cniy, 


czym przystanął we wnęce bra, 
my Nr. 45 na Tamce. Gdy stu- 
dent zbliżył się, E ER AR | 
nym ruchem dobył rewolweru 
i sirzelił, trafiając Holiorpa w 
piersi. Dokonawszy tego zama 
chu niezna' omy zbiegł w stronę 
ul. Kopernika. Z relacji ranne- 
| EU| 


Tajemnicze zaginięcie samolstu 


przeznaczonego do 


LONDYN. Przygotowywany 
przez brytyjskie lotnictwo woj 
skowe specjalny samolot, na 
którym zamierzano Fagor 


zakończona surowymi 


METZ. Po czterodniowej toz 
prawie trybunał wojskowy 6-go 
okręgu wydał wyrok w wiel- 
kiei aferze szpieśowakiej, ska 
zując barona von  Juchena, 
przedstawiciela handlowego, za 
na 15 lat 


dzonego w Ko!onii 


EZR w Paryżu, a uro- 


widząc Holiot-| więzienia i 20 lat zakazu poby- 


go wynika, iż zdołał on jeszcze 
dojść da micczkania rodziców, 
śdzie nasiępnie stracił przytom 
ność. 

Policja stara się ckcenie u- 
stalić ile prawdy mieści się w 
tym opowiadaniu crez szuka ta 
jemniczego snrawcy zzmachnu. 


a] 


redordowego iaig 


nowy rekord długości lotu, za- 
śinął w tajemniczy sposób w 
czzzsie lotu okrężnego nad An- 
ślią wraz z trzema ludźmi za« 


fegi. 


szpiegowska 
wyrokami sadcwrmi 


wojsk austriackich Albrechta 
przedstawiciela handlowego pe 
wnej firmy nemózckiezj na 15 
lat więzienia, Farimznna, kore 
spondenta pewnego dziennika 
wicdcńzskiego w Paryżu na 12 
lat więzienia, n'e'ak'ego Noke 
na 5 lat więzienia craz szefa or 
garizac'i sznicyowskiej Loretza 


pa, zaczął udawać pijanego, po tu na terenie Francji, b. płk.ina 20 lat więzienia. 
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Sawicki zdołał wykonać swój plan całkowicie, Zawistow- | 


ski zastał go zə swą żoną w cddzizmym gabinecie restauracji. 
Ne wywczywał skandalu, tyko spekojnie odszedł, Sawicki 
porzdził rczpaczającej peni Zzwistowskiej, by napiła się nieco 
jodyry i symuiowała samobójstwo 

jego wargach ukazała się ironiczny uśmiech. — Wy- 
dajo mi jednak, że trzy krople nie dadzą jeszcze 
skutku, 

oślądała na niego bezradna, jak człowiek, 
gotów jest usiuchać wszelkiej raay i powie- 


— Bo, dcbrze, niecha: będzie pięś kropel.. Ale 
jak pan sądzi? Nie o:ruję się? 
| — Ależ, broń Boże... 

Im bliżej byli mieszkania Zawistowakich, tym 
większy strach ogarniał panią Genię, 
wykuchała płaczem i Sawicki uzpakajał ją, by się 
cpznowała, 
i Bo; 
Nic po ms’ 

Sawicki mi 

Pani Zawistcwska zatrzymała się na schodach, 
Sawicki wszedł na górę i zapukał do drzwi, Otwo- 
rzył mu cizwi Zawistowski. 

Twarz jego byla rachmurzona, czerwona ze zde- 

nerwcwania, Rece jego drżały. 
Nie, do pana niz mam nic, nic nie mogę mieć 
do pana... — sapal ze zdenerwowania. — Przeciwnie, 
jestem panu niezmisrnie wdzięczny... Dzięki panu do- 
wiedziałem się wreczcie, jaką mam żone... Więcej 
progu mego mieszkania już nie przekroczy... 

Sawicki począł go uspakajać. Uważał, że nie ma 
sensu przedłużać tej komedii. Otrzymał pe:ną saty- 
sfakcję za wszystkie obelgi pani Geni. Nie wolno 
przeciąśzć struny, a rozsierdzionego Otello należy 
uspokoić... 

Sawicki począł przekonywać wzburzonego Za- 
wistowskiego, że kobiecie należy wszystko wyba- 
czyć, że takie rzeczy zdarzają się w każdym stadle 
milżeońsikim, Nie ma sensu dla takich przyczyn bu- 
rzyć gniazdo rodzinne, tym bardziej, że jak mu pani 
Zawistowska mówiła, nie miała zamiaru zdradzić 
swego mąża, tylko chciała w nim wzbudzić zazdrość 
i przekonać się, czy on ją jeszcze kocha. 

Gdy obaj mężczyźni stali tak w kuchni, rozma- 


ę się... Tylko trzy krople... wystarczy... 
te pczna, że symuluję... 
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Jeśli pami tak woli — odrzekł Sawicki i na 


Kilkakrotnie | 


 BOHATERSTWIE, 


wia'ąc ze sobą, rozległ się za drzwiami przeraźliwy 
jęk i wnet po nim krzyk: 

— Ratujcie! Ratujcie! 

Zawistowski szybko podbiegł do drzwi i otwo- 
rzył je. Na progu leżała jego żona i głośno jęczała: 

— Umieram... Umieram... 

Zawistowski rzucił się ku niej i wziął ją w swe 
ramiona, 

— Mój Boże, otruła się! — zawołał zrozpaczo- 
nym giczem, Wniósł ją do dcmu i połcżył na kana- 
pie w tym samym pokoju, w którym leżała Jadzia. 

Jadzia spoglądała na to wszystko zdumionymi, 
przeraźcnymi oczyma, nie zdając scbie sprawy z te- 
go, co tu zaszło. Zdumienie jej było tym większe, 
gdy zauważyła na vstach Sawickiego uśmiech ironii. 

— Stasiu, prędko po lekarza — krzyknął Zawi- 
stowski, krzątając się koło żony, która leżała na ka- 
napie z zamkniętymi oczyma, mając usia na wpół 
ciwarie. Z ust jej czuć było zapach jedyny. 

— Może uratujemy ją własnymi siłami — po- 
wiedział Sawicki, — Jak widać, otruła się jodyną; 
ma czerwone plamy na policzku, zresztą można 
poznać po zapzchu z jej ust. Jedyna nie jest zabój- 
czym środkiem, podaj tu szybko mleko... 

Zawistowski wbiegł do kuchni i przyniósł szklan- 
kę mleka. Był zupełnie zmieniony. Jego uprzedni 
gniew zniknął. Źreszią, słowa Sawickiego przeko- 
nały go. Otello zamienił się w kochającego Romeo. 
Mówii do swej żony jak najczułszymi słowami, 
W oczach jego ukazały się łzy. Co chwila pytał: 

— Mo, kochana, jak się czujesz?.. Mój Boże, 
przecież nie mówiłam iego na serio... Po coś to zro- 
"P Wybaczam ci wszystko... Wybaczam ci wszy- 
stk o... 

Ale pani Genia wylała mleko i cichym, płaczli- 
wym głozem powiedziała: 

— Bądź zdrów, Antku, umieram... 

— Siasiu, biegnij po lekarza... Mój Boże, wy- 
piła zapewne całą flaszkę jodyny.... 


— Może zawezwać doktosa Geterskiego — za- 
pytał Sawicki. 
— Wszystko jedno kogo zawezwiesz, byle 


1. . . 
prędko... — odria zrozpaczony Zawistowski. 

„Sawicki nie mikł innej rady i musia? wbnew swej 
woli kontynucwać tę komedię, Spcjrzał tylko poro- 


Nie, jest to nie do pomyślenia. 


zumiewawczo na Jadzię i uspoko:ł ją | ryan wzr 
kiem. Dał jej nawet znak ręką, ale ona Nie fotumr4r 
ła o co chedzi. 3 

Sawicki biegł na dół, zadowolony «u sie- 
bie: jego plan zemsty udał się doskorale: Był 
zadowolony, ża nauczył wreszcie tę babę za jej piz2- 
wrotność i złość wobec Jadzi. Ta 

Gdy wyszedł na ulicę, począł szukać w bramach 
szyldziku, świadczącego o tym, że tu m`eszka iekart, 

W taki sposób natrafił na starego lekarza; kle 
ry poruszał się już z trudem; opowiedział mu, że ja- 
kaś kobieta oiruia się, 


— Zanim się wybiorę — odszekł lekarz — ta 
kobieta może umrzeć, Niech pan lepiej poszuka só- 
bie innego lekarza. > 


Sawicki zażąćał jednak energicznie, by staru- 
szek z nim poszedł. 

— A czym się cna otzuła? — zapytał lekarz, 

— Jodyaą. 

— Ach, o. To jej nic nie będzie... Nie mam 
potrzeby śpieszyć się zamadio, w. 

Trwało prawie pół godziny, zanim Sawicki zdo- 
łał wyciąćnąć staruszka z domu. 

Ale w domu zastał już irnego lekarza, którego 
Zawistowski sam zawezwał telefonicznie z miesz- 
kania sąs'ada. 

Staruszek był zły na Sawickiego, że go niepo- 


n 
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Lain: 


trzebnia faiygowalł, bowiem przed nim przybył już 


| inny lekarz, 
| — To nie moja wina, że ktoś stracił głowę — 
odrzekł Sawicki. 

. Obydwaj lekarze poczęli krzątać się przy rzeko- 
mej samobójczyni, która leżała z pszymrużonymi 
oczyma i ciężko jęczała,,. 

Lekarze obejrzeli ją, otworzyli usta i ze zdumie- 
niem oświadczyli Zawisiowskiemu, ża ani jedna kro- 
pla jodyny nie dotarła do jej gardła, że tylko podnie- 
bienie oraz język są trochę poparzonc, ale ta nie 
mogło wywołać takiego sianu, w jakim wiazą tę ko- 
bietę... Sądzą więc, że nie ma się tu do czynienia 
z samobójstwem, tylko z kardzo siinym wsirząsem 
duchowym, 

— Ale ona nie jest o'wuta? — pytał wciąż prze- 
rażony Zawistowski, 

— Powiadam przecież panu, że ani jedna kropla 
jodyny nie dotarla do jej gardła. Niech pan będzie 
zupełnie spoko,ny, żonie pańskiej nic się nie stało. 
To tylko silne zdenerwowanie, które zapewne wnet 
prze dzie... 

Lekarze odeszli, nie przepisując nawet 
stwa. 

Ale pani Zawistowska leżała wciąż z. zamknię- 
tymi oczyma i ciężko jęczała, Jak widać ta gra nie 
była łatwa, a poza lym uważała, że już wystarczy, to- 
leż ciworzyla oczy i powiedziała: 

— Anteczku, czuję się lepiei.. Daj mi trochę 
mlexa.... (Dalszy ciąg jutro) 


lekar- 


Nikłe światło 


lampy słabo 


kać. Wpadł na ncwą myśl. Zdjął 


Tajemnice szpiegostwa 
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wejny na usługach obcego wywiadu 


2ODODDOOODODOOODOODOOCO 
is Dokończenie 

— Doskonale! Może pojedzie 
my razem! — zawołał Miasoje- 
dow. ; h 

— Tak, bardzo możliwe, że 
pojedziscmy razem — odparł Di 
sterhof, nieznacznie się uśm.e" 
chając. n y 

Miasocóow wyjął z kieszeni 
list i zaczął go czytać. By! to 
list od wspólnika. Miascjedow, 
mimo wojny prowadził bow.em 
rozgałęzione interesy. — Jego 
przedsiębiorstwo okrętowe do- 
skonale prosperowało, miało o- 
becnie wszędzie swojz filie i 
Miasojedow otrzymywał listy z 
wielu miast. 

W końcu auto przybyło do 
Kowna. Miasojedow kazał szo- 
ferowi zatrzymać samochód na 
szosie i polecił Disierhoiowi 


wczwać do siebie dowódcę 
twierózy, kapitana Buczyńskie- 
go. 


Disterhof wykonał rozkaz ł 
zan'm przyszedł kapitan, Miaso 
jedow przez lunetę polową ob- 
serwował okolice. 
— Dzień dobry, panie kapita 
nie — powitał Miasojedow ka- 
pitana Buczyńskiego — P:zyby 
łem tutaj z rozkazu dowództwa 


mo'ej armii, aby otrzymać od| 
pana nieco szczegółów o planie | 
tej okolicy i twierazy, Musimy, 
o tym wiedzieć, aby ustalić plan ; 


obrony i kentrakcji. 
Podrutkownik _ Miasojedow 

przez dłuszy czas prowadził 

rzeczową, fachowa rozmowę z 


, kapitanem Buczyńskim, 


QO0DOĆ 
a Di- 
sterhoł w milczeniu przysłuch: 
wał się jej. W końcu, Miasoją- 
dow pożegnał kapitana Buczyń 
skiego, wsiadł z powsoicm do 
auta i ruszył w powrotną dro- 
ge. Przejechał zaledwie kilkaset 
metrów, gdy zetknął się na szo 
sie z cddziałzm konnej žandar, 
merii. Pułkownk żand>rmevwii, 
kierujący oddziałem. zbliżył się 
do auta, zasałutował i dał znak 
aby s”mochód się za'rzymał. 

— Panie pułkowniku — o- 
świadczył — z rozkazu naczel- 
nego wcedza, wielkiego księcia 
Mikołaia Mikołajewicza aresz- 
tuję pana. 

Miasojedow powoli podniósł 
się i odparł: 

— Proszę, niech pan robi, pa 
nie pulkowniku, co do pana na- 
leży. Jestem przekonany, że to 
nieporozumienie, 

Auto otoczone konnymi żan- 
darmami wolno ruszyło z miejs- 
ca, kierując się w stronę War- 
szawy. 

Tej samej nocy na terenie ca 
łej Rosji przeprowadzono licz- 
ne aresztowania, 

Przy pierwszym badaniu Mia 
sojedow, gdy dowiedział się o 
co ga cskarżają, udawał olbrzy 
mie churzenie. 

— Ja, pułkownik Sergiusz 
Miasciedow mam być aśzn'em 
szpiegem niemieckim! — za- 
wołał oburzony. — Co za głuo- 
siwo! Ja, wierny poddany swe- 


go monarchy, oficer rczy'ski i| 


pair.zota, szpieś.em niem.eckim! 


Powiarzam, że jestem niewin- 
ny — dodał po chwili ze zdu- 
miewającą pewnością siebie, — 
rcszę nie oczekiwać ode ranie 
żadnych wyjaśnień, byłoby bo- 
wiem wbrew mojej godności c- 
sokistej, gdybym się usprawie- 
dliwiał. Wszystko, co mi zarzu 
cają, jest częściowo wynikiem 
nieporozumienia, a częściowo 
wynikiem intryg. 

Przy następnych badaniach 
Miasojedow w dalszym ciągu 
trzymał się tej tektyki, Nic go 
nie wyprowadzało z równowa- 
gi. 

W końcu nawet i tego nieco- 
dziennego szpiega złamało du- 
chowo przeciągające się wic!o- 
godzinne śledztwo. Pewnego 
dnia zdał sobie widocznie spra- 
wę, że musi zginąć, ponieważ 
dowody zna'dujące się w posia 
daniu władz zbytnio go kompro 
mitują. 

Zmienił więc wówczas takty 
kę i oświadczył: 

— Tak, pracowałem dla Niem 
ców, ale nie żałuję tego. Nie 
czyniłem tego dla pieniędzy. 
Kierowały mną pobudki ideowe. 
Nie wyobrażam sobie Rosji tyl- 
ko jako monarchię abscluiną. 
Sojusz z Francją i Anglią ciąg- 
nie Rosję w przepaść, Anglia 
i Francja wciągnęły Rosię w 
wo,nę i posługują się nami, aby 
zdusić Niemcy, swego najwięt:- 
szego wroga. Jeśli pot afilibyś- 
my osłabić naszych sojuszników 
wówczas uratowalibyśmy Ro- 
się. Zrozumiałem to i właśnie 
dlatego pomagałem Niemcom. 

Mimo tego „patriotycznego” 
oświadczenia Miasojedow za- 
siadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem uprawiania szpiego- 
siwa na rzecz obcego mocar- 
rwą, 


oświeilało wielką salę w Cyta- 
deli warszawskiej. 

Ławę oskarżonych zajmował 
młody przysto'ny mężczyzna w 
mundurze pułkownika. 

Przewodniczący sądu, gene- 
rał Łukirski, wstał i przystąpił 
do odczytywania protokółu 
przesłuchania i aktu oskarże- 
nia. 

Miasojedow również podniósł 
się i stał nieruchomo, Twarz 
miał kredowo bladą, a oczy 
wlepił w przewodniczącego. 

O godzinie wpół do jedena- 
siej wieczorem tego samego 
dnia, w którym  rozpoczał się 
proces, sąd woskowy po krót- 
kiej narsczie wydał wyrok, ska 
zujący Miasojedowa na karę 
śmierci przez powieszenie, 

Dopiero w chwili gdy prze- 
wodniczący sądu odczytał wy- 
rok, Miasojedow stracił pano- 
wanie nad soba. Twarz jego wy 
krzywił straszliwy grvmas. 

— Jestem niewinny! — wrzas 
nął chrapliwym głosem! 

Po chwili runął na podłogę, 
„ak podcięta kłoda i stracił przy 
tomność. Žandarmi musieli go 
na rękach wynieść z sali roz- 
praw i przenieść do celi. 

Gdy Miasoiedow w końcu od 
zyskał przytomność, zaczął ner 
wowo spacerować po swej ma- 
łej celce, krzycząc bez przerwy: 

— Nie chcę umierać! Jestem 
niewinny! 

Wyczerpany Miaso'edow o- 
padł w końcu na pryczę, ciężko 
dysząc. 

Gdy żandarm opuścił cele, 
Miasoiedow rzucił się na pryczę 
i zaczął rzewnie płakać, jak ma- 
te dziecko. Nagle przesiał pła- 
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zkulary, które stale nosił i rzu- 
zit je na podłogę. Szkła się roz- 
trzaskaly, Miascjedow skrzęt- 
aie zebrał cdłamki szkla i prze- 
ciął sobie n'mi żyły u rąk. 

Przypadek jednak chciał, że 
w tej chwili zajrzał przez „ju- 
dasza” do celi jeden ze s'rażni- 
ków. Widząc Miasojedowa w 
kałuży krwi, nalychmiast zaalar 
mował władze więzienne, 

Po kilku chwilach w celi Mia- 
cojedowa znalazł się już lekarz 
i przewiązał mu rany. 

Tymczasem do wiadz sądó- 
wych przybyła depesza cd na- 
czelneśo wcdza, wielkiego księ 
cia Mikolaja Mikołajewicza, z 
rozkazem, aby natychmiast wy 
kano wyrok. 

O godzinie 3.40 nad ranem do 
celi Miecejedcwa weszło kilku 
żołnierzy, aby wyprowadzić go 
na plac kaźni. Miasojedow uj- 
rzawszy ich, zrczumiał o co 
idzie i wrzasnął: 

— Nie chcę umierać! 
chcę! Nie pójde! 

Nie były to słowa rzucane ra 
wia!r. Miascjtedow uparł się, że 
nie pójdzie i żołnierze w żaden 
spesób nie megli go ruszyć z 
miejsca, Obłędny s'rach dedal 
mu nadldzk '<h sił i stawiał za- 
cięty upór. W/ezwano  poziłki, 
ale i to nie wiele pomogło. O- 
szalały ze s'rachu Miaco'edow 
wyślizgiwał im się z iąk jak pis- 
korz, drapai, gryzł i rozdawał 
uderzenią na wszystkie strony. 
W końcu zw'ązano go i związa- 
ny zawisł Miasojedow na szu- 
bienicy. 

W ten oto sposób zsinął ie- 
den z najwię':szvch szniegów 
wielkiej wojny światowej. 


Nie 


Jutro drugi sensacyjny reportaż 
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SOBOTA 


Nestora b, m., An- 
drzeja, Aleks. 

Słowiański: Miro- 
sława 

Słońca wsch. 63%), 
zach, 17.9, 

Księżyca wschód: 


4.19, zach. 13.19. 
KRCNIKA HISTORYCZNA: 
1383 Jadwiga Węgierska przyjmuje 


tron polski. 
1831 Gen. Sikkrzynechi wodzem pow- 


siata 

1846 Kięzka powstańców pod Gdo- 
wem, 

1919 Bryś. Latiuik wkracza do Cie- 
SZYTA. 


FRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jak tluste zapusty, to dom może 
być wnet pusty, 
CIEKAWE WIADCOMCŚCI: 
M'erzkańcy Warszawy ziadają dzien 
nie 42 wagony chleba, a więc około 
420 ton. 
RADY PRAKTYCZNE: 
D:ążki do firan nie rdzewieją, gdy 
is pokryjemy Icekką warstwą wosku. 


Poradnia życiową 


Rolfa Nelsona 


Jan P.....k. Kobieta którą Pan po 
kochał lubi Pana bardzo i ieśli los 
pozwoli Wam przejść przez życie r2- 
zom, będziecie bardzo szczęśliwi. Wy 
znanie w tym wypadku nie będzie 
przeszkodą. Pan przejdzie na wiarę 
rzymsko-katol. Musi Pan jednak 
chcąc stworzyć trwałe i harmonijne 
pożycie małżeńskie zabrać się ener- 
gicznie do stworzenia dla siebie i 
przyszłej rodziny coś pewnego, co da 
loby możność utrzymania ich, Wiem, 
ż2 zdobgdzie Pan. bo w sorcu Pana 
$otze miłość szlachetna i dla niej u- 
czyni Pan wszystko co człowiek tyl- 
ko uczynić może. Chwilowa nędza 
i rozpacz krótko tylko trwać będzie. 
By po tym jak po burzy zajaśniało 
piekna słońce. 

Nicpoltrzebny. ŻZraża się Pan każ- 
dym chociażby najdroLaie,szym riec- 
pswodzeniem w życia. Chwilowa u- 
trata posady nie jest jeszcze powo- 
«om do popełnienia samcbó/stwa, 
szczogó.nie iż wie Pan, że otrzyma 
wkrótce drugą chociażby dorywczą. 
Wiem, ź3 w niedług'm czasie otrzy- 
ma Pan stalą posadę i sytuacja ma- 
terialna Pana poprawi się znacznie, 
tak, ża będzie się Pan mógł odwidzię- 
czyć starej matce za ło, źe w chwi- 
lach cięćkich w Pańskim życiu przy- 
arnęla Go do siebie i nie szczędziła 


„sł, mimo swoich 75 wiosen, by nieść 


Mu materialrą pomoc, 

Mij Znazjomy. Sprawę z mężem u- 
ważzm raz na zawsze za zerwaną. 
U:zyć się Pani będzie dalej i w koń- 
cut otrzyma posadę. Jest Pani dzielną 
kchie'ą i ostatnie przeżycia nie zda- 
łały Panią zełamać. Bym mógł Panią 
obszernie poinformować o znajomym, 
muszę mieć jago p'smo, które proczę 
przesłać na mój adres: Warszawa, 
Piusa XI 37 — 8. 


Niezmiernie ważna dla każ-| był po większej części surowy. | przyjezdnyż! 


dego nowoczesnego państwa 
sprawa postawienia na należy- 
tym poziomie ogólnej siły obron 
nej narodu. znalazła już cd daw 
na i w Polsce pełne zrozumie- 
mie. W pierwszym rzędzie jest 
nią obe mujące cała si:.eczeń- 
stwo Przysposobienie Wojsko- 
we. 

Praca na tym polu, obejmu- 
jąca zagadnienie wyszkolenia w 
ramach piechoty, nie wkraczaża 
jednak dotychczas w tak waż- 
ną dziedzinę, jaką jest bez wą! 
pienia motoryzacja armii i ca- 
łego kraju. Znaczenie silnika w 
nowoczesnej wojnie jest już tak 
powszechnie znane, że nie trze 
ba nikomu tego tłumaczyć. 

W trosce o rozwiązanie tych 
zagadnień Ministerstwo Spraw 
Woskowych w rerozumicnii 
z dowódz!iwem Broni Pancer- 
nych postanowiło powołać do 
życia Wojskowe Przysposobie- 
nie Motorowe. 

Do. chwili obecnej materia? 
ludzki, idący do służby w sze- 
regach wojsx zmotoryzowanych 
WNT SZERSZE — RAA RE 


| Uruchomione kursy mają na ce 
ilu możliwie jak najwszechstron 
niejsze wyszkolenie motorowe 
przedpoborowych i nadkontyn- 
$entowych według programu 
zalwicrdzonego przez dowádz- 
two Broni Pancernych. Są one 
przeznaczone do zasadniczego 
przygotowania słuchaczy do słu 
żby w jednostkach zmotoryzo- 
wanych, a w szczególności w Od 
1 działach broni pancernych. 
| P.W. Motorowe dzieli się na 
| kurs niższy i wyższy. Ci, którzy 
ukończą pierwszy z nich z wyni 
kiem dodatnim i odpowiadają 
wymaganiom, przewidzianym 
dla szeregowych broni pancer- 
nych, mośą ubiegać się o przy- 
jęcie na kurs wyższy. 

Prócz tego przehycie kursu 
niższego "upoważnia do oirzy- 
mania świadectwa ukończenia 
kursu P.W, Motorowego i do u- 
biegania się o uzyskanie pozwc 
lenia na prowadzenie pojazdów 
mechanicznych na drogach pu- 
biicznych. 

Na kurs wyższy oprócz tych, 
którzy ukończyli kurs niższy, 
mogsa być również przyjęci po- 
siadający zezwolenia na prowa 
dzenie pojazdów mechanicz- 
nych oraz ci, którzy posiadają 
odpowiednie przygotowanie fa- 
chowe. Wymagane jest tutaj u- 
kończenie co najmniej 7-miu xl. 


! szkoły powszechnej oraz złoże- 


nie egzaminu odpowiedniego z 
ogólnych wiadomości teoretycz- 
nych o budowie i działaniu silni 
ka' spalinoweśo i umiejętności 
kierowania pojazdem mechani- 


Oryginalne drzewo, rosnace na 

pustyni kalifornijskiej, Miejsco- 

wa ludność nazywa je „Bożą 
„Świeczką'ł 


0% 


b TT 


Na sammałeoj wokamidzie... 


W zadsznej kawiarence 


czyli: „Sułtańska posada” 
(AF.) W przytulnej knajpce | 


siedzieli przy kieliszkach pan 
Walery Sokołek z żoną oraz 
pan Roman Konarski. 

W trakcie picia pani Sokoł- 
kowa rozochociła się bardzo i 
westchnęła: 

— Oj klawo jest, panie Ro- 
mek! Żeby jeszcze mój mąż ja- 
kie stałe robote dostał, to by 
mnie już nie do szczęścia nie 
brako:vało. 

— Robotę? — mruknął pan 
Roman, który pod wplywem al- 
koholu nabierał zwykle tanta- 
zji. — A przecie jest wolna po- 
sada! 

— Gdzie? — krzyknęli mał- 
żonkowie. 

— W Turcji. Sultan teraz o- 
becnie po świecie szukają, chtó 
ren ma wyglądać całkiem jak 


— Wiadomo — rzekła — że 
sułfańska posada warta zaclio- 
du. Ale czy się mój stary nada 
do takiej roboty? Przecież każ 
dy jeden wie, że sulfan harem 
z żonami zwykle posiada i musi 
się troskać o te żony pod mal- 
żeńskiem względem. Znakiem te 
go sultan mężczyzną potrzebu- 
je być. A mój Walek, choć tyl- 
ko jedne żonę ma, też sobie z 
nią rady dać nie może. 

— Faktycznie? — uśmiechnął 
się pan Roman. — Ale to lipa, 
nie nie szkodzi, pani Sosołko- 
wa. Niechby tylko snłtanem się 
zosiał, a względem żony to już 
ja mu dopomogę. 

Jednak pan Walery żadną 
miarą nie chciał się zgodzić na 
takie załatwienie sprawy, choć 
go małżonka i pan Roman gerą 
co namawiali. Zdenerwował się 


pan Walery. Łysy blondyn mu | przytem bardzo i uderzył pana 
si być, brzucho potrzebuje mieć | Romana butelką po głowie, do- 
odpowiedzialne i brodawkie koj wodząc tym czynem. że milsza 


le nosa. 


Znakiem tego napisz mu wierność małżeńska, niż suł 


im pan Walery podanie, fotogra tańska korona. 


fię załącz z kazionną bumagą i 


Ponieważ jednak bicie bliż- 


będziesz pan miał papę do sa- nich po głowach jest przez ko- 


mej śmierci! 


Peni Sokołkowa westchnęła sad skazeł rana 
ył dwa iygodnie aresztu. 


ciężko. 


deks karny zabronione, przefo 
ąz 


l 


| 


cznym. 
Ci, którzy ukończą kurs wyż 
Szy oraz złożą egzamin przed 


| wojskową komisją aśzaminącyj 


ną, otrzymają wojskywe prawo 
jazdy i świadectwo $ ukończe- 
nia kursu wyższego 9P.W, Mo- 
torowego. i 

i Réwnocześnie zostaną oni za 
liczeni. w poczet kandydatów, 
jktórzy z chwilą powołania do 
wojska wcieleni zostaną do bro 
ini pancernych. 

Na obu kursach wykłady teo- 
retyczne i ćwiczenia prakiycz- 
ne zasadniczo prowadzić będą 
oficerowie i podoficerowie bro- 
ni pancernych. 

Kursy mieszczą się w War- 
szawie przy ulicy Pierackiego 
14. Lokal, zajmowany przez nie, 
obejmuje prócz sal wykłado- 
wych warszłaty, modelarnie i 
hale kadań, wyposażone w naj- 
nowsze modele, urzadzenia tech 


c modele, 
niczne i pomoce naukowe. Dla 


zarezerwowane 
są miejsca w specjalnej bursie. 
Bliższych szczegółów i informa- 
cji udziela w tych sprawach kic 
rownictwo kursów. 

Należy pod'reślić, że zerga- 
nizowane P.W. IMotorcwe pocia 
da tak dla Państwa jak i rzecz 


wi" 


fntumne rozmowy [ksa z. 


P. ALA E. Z Żyrzrdawa pisze nam: 

Uprzejmie prcszę o ćchią radę i 
rozsirzygnięcie naszego sporu. Cis- 
dzi o to, że mamy z moim kcczanym 
różne poglądy na m:ieśś i z todo pe 
wodu musie!'śmy się pezóżaić, 

Qa twierdzi bowicm, że rułość jest 
ślepa i kio emie prawcziwioe kochać, 
nie pyta rozumu, czy się to cpłaci, 
lecz ślepo idzie za głosem serca. 
Me's się zaś wydzje, że on ject w 
błędzie, 

Jah prawdziwa miiośż traktuje to, 
co jesi bodaj jedynie czzicm zmysio- 
wym. Moim zdaniem, prawdziwa mí- 
ieśś pelega na zbliżeniu duchowym. 
na wzajzmaym ziczumnueniu się. Aby 
zaś zbliżyć się duchowo, potrzeba 


pewnego czasu na poznanie człswie- 
ka. I tyiko wtedy można poliochać 
prawdziwie, śdy się zna człowieka, 
gdy się zna jego zalety i wierzy w 
iefo szlachetną duszę. 

Czy to nie jest logiczne? Czy nic 
mam racji? A jednak to re jest ta- 
ikio prostese Bo nn. my Sspodzzał!śmy 


się sobie od pierwszego wejrzenia ij 


| Proszek 
pzy PRZEZI 


I 


[BOLU G 


EBI 


ŁOWY 
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GRYPIE;KATARZE 


| 


Bardzo proszę Pana Redak- 
tora, żeby nie wymienial z na- 


zwiska tych osób, o których | 


mówiłam. Wszystko, co o nich 
mówiłam jest czystą prawdą, 
ale nie chcę sprawiać im przy- 
krości.. Zresztą, Pan Redaktor 
i przyznał mi rację i powiedział, 


1ich samych csadzi za wszystkie 


Fragment listu 
Frani $nopkć 


| przykrości i krzywdy, jakie mi 


, wyrządzili, 


r 
X 


stal 


, wał nade mną i nic o się ze 

| mną to samo, ca dzieje rio zwie 

| loma dziewczyrami w + 
wie. 

| Bardzo 


mr 


Fariza- 


Panom wszyskim 


alereso_ na re własne sumienie nailenicj dzięhkuie za życzliwe słowa. 


FRANIA SNOPEG WINA 


Toana 


W CZTERY OCZY 


Dziękuję Panu Begu, że czu=' 


Woiskowara 


obywateli olbrzymie znaczenie, 
Prócz oddania wielkich uslug 
władzem wWOS-Gwyim styc. 7 
ono kadry doskonale wyczkolo 
| nych kierowców samôchodo- 
wych, dając przez to wiclu lu- 
'dzicm fach w rękę i możność 
łatwiejszego ctrzymania pracy. 


CEES T E L e A T ESSE EA 


ji 


W największych w Ameryce złcżach węgla w Massoatuc ła 

wybuchł niezwykle frSźny pożar, pcwoduiąc okolo 

nów zł strat, Na zdjęciu — rzut oka na ten niezwykły pożar 
w kcpałni węgla, 


r 


5 milic- 


Czytejnikami 


Szał, ay Piźwdziwa miłość? 


spotkania nasze, chcciaż nio częste, 
były zawsze radcsn2 i szczęśliiya. 

Czasami jodrak sirzch maio ofar- 
sia na mrśl, że właściwie mi" zacm 
zapzinie jeszcze tofo ciłowicka, a 
tak pragnę go widzicć, tzk mi jest 
drogi i tak słodko mi biie pszv nim 
serce, jak nigdy i przy nizkim w ży- 
ciu. 

Nie byłam odiudkicm, mialam zaw- 
sze znajcmych, a nmięczy nimi rówe 
nież szlachstnych ludzi, a jadnak by 
łam dla nich cbcjętna. To zuscłuie 
coś nowego zajęło ezh mą duszę, a 
serce napcłniło radzśzią. 

Pewnego razu, wlirólce po naszym 
poznania” się, w for: slswach 
wyznał mi swe uczycie, O malo nie 
straciłam rozumu zo szeręćcia, £ Mo- 
że straciłem, gdyż ra jato pyiania, 
czy mu wierzę i czy go k m, cd- 
scwiedziałem, że feszczo nie wierzę, 
ko go mało znam i prosiłam, ty za- 
czekał aż się lepici poznamy i spraw, 
dzimy nasze uczucia, 

Nie zńodził stę na to f c“ reckt: 

— „Jzżeli maie jeszcze pło pozsa- 
tr £ mie wicrzysz mí, to szizcda cza- 
3%, Musimy się rzzstaś na zaveze". 

Pardzo cierniałera z icta nowa, 
Szukam zapcmnienia we wszystle'm. 
Nie zzuałazłam, Nie zapemiuisiam o 
nima nigdy. 

Minęło sporo czasu i olo sostka- 
jam fo przypadłzcwo, Zraienił cię bar 
dzo, ale pcznałzm go cd razu i wtedy 
wrozumiatem, że żaćna siłą nie wy- 
drze mi go z sorca do śm'erci, gdyż 
jest mi tak drogi i licchzny, jak 
»rzed laty. 

"Teraz słyszałam, że czciaiby merie 
przeprzelć za to, iż swym . 
ziem i  nicwyrecumnue Sj! 
mnie na przylrcści. Ja zaś tczoz nie 
wicm, kto kośo rza przopraciś, Mo- 
żo ja jego, Że nie pecziama za gł zm 
srrca, lecz posłuchałcra rozczćhu i 
łudzizich rad, czym r-cio commn zione 
tałam swoje i jzśo bo 
wiem, że jest rioszczęśtwy? 

Więc kio winien: ja czy ca? I Lisa 
ł:czo ma przeprosić?" 


—0— 


TE 


ogla- 


E 


ENE WES 
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To wszystko jest wlaściwie nie ty- 
te kwostią racji lub winy, ile charak 
teru í usposobienia. Są ludzia'z na- 
tury bardziej skłonni do odruchów i 
powodujący się w'ęsej wsią, są iani, 
kierujący się więsej rozumem. Stąd 
Wasz rozdźwię':, choć niewątpiiwie 
korhacie się oboje. 

Wzajomne  przepraszonje sie irst 
[w ogóle zbyteczne Żadne z Was 
bezywdy drugiemu nie wyrredzHo. 
Wydnie mi sie, że choonis już chyba 
nha'a pla masie wafpiwo że cię 
ikocharia Więc prosze do ołtarza! 


Str. 6 


Tragiczny romans tancerki 


9 miesięcy spędziła w sowieckim więzieniu 


W tych dniach do portu ko-| — zostali również aresztowani.! 


penhaskizgo przybył statek fiń- 
ski „Arktusus”. Na jęgo pokla- 
dzie zna'dowała się angielska 
tancorka, Ewa Linden, która 8 
miesięcy przebywała w więzie- 
niu scwieckim. Jak tylko tan- 
corka opuściła statek, otoczył 
ją rój dziennikarzy prosząc © 
wywiad. Tancerka chętniz u- 
dzieliła im wywiadu, opowiada- 
jąc o swoich ostatnich przeży- 
ciach. 

Dwie młode Angielki, Ewa i 
Ivy Linden były tancerkami i 

ystępowały pod pseudonimem 
(A Linden". Przed kilko- 
ma laty udały się na tourne do 
Niemiec i tam starsza z nich, 
Ewa zakochała się w niemiec- 
kim skrzypku, Reinhardzie Le- 
wenbergu i wyszła za niego za 
mąż. Po pewnym czasie siostry 
Linden i skrzypek zostali ząan- 
gażowani do Rosji Sowieckiej. 
Po podpisaniu kontraktu, w któ 
rym było zaznaczone, że artyś- 
ci zobowiązują się po oficjalnym 
przedstawieniu wystąpić w „pry 
watnym towarzystwie” za spe- 
cjalną dopłatą, troje artystów 
udało się ao Moskwy. 

Kontrakt ten bardzo odpo- 
wiadał młodej Ewie. Jej poży” 
cie małżeńskie bowiem coraz 
bardziej się psuło i była zado- 
wolona, że po występach może 
spędzić czas w towarzystwie ob 
cych panów, rekrutujących się 
spośród widzów, i nie musi wra 
cać do domu z mężem, 

Pewnego wieczoru jej towa- 
rzyszem przy kolacji, na którą 
zaproszeno tancerkę, był niejaki 
Zaborowski, lektor angielskie- 
go języka w wyższej szkole woj 
skowej i tłumacz przy komisa- 
riacie spraw wojskowych. Zabo 
rowski z pierwszego we;rzenia 
zakochał się w uroczej tancer- 
ce i z mie;sca poprosił o jej rę- 
kę. Tancerka przyjęła ołertę i 
już następnego wzięła rozwód z 
pierwszym mężem i pobrała się 
z Zaborowskim. Zaraz po ślu- 
bie młoda para wyjechała do 
Leningradu. Już po trzech 
dniach Ewa Zaborowska otrzy- 
mała depeszę, wzywającą ją na 
tychhmiast do Moskwy celem 
„złożenia wyjaśnień w sprawie 
samowolnej zmiany ustalonej 
marszruty tournée”. Tancerka 
udała się do Moskwy, a tam na 
dworcu czekali już na nią agen- 
ci GPU. 

Oskarżano mnie, — opowiada 
ła tancerka — że wyszłam za 
mąż za Zaborowskiego, aby wy 
dostać od niego tajemnice woj 
skowe i za pośrednictwem moje 
go pierwszego męża przesyłać 
je do niemieckiego sztabu gene 
ralnego. Moja siostra jak i dwaj 
mężowie — obecny i pierwszy 


- Davies 


Trzymano mnie 9 miesięcy w 
więzieniu. Przesłuchiwano mnie 
zialane: czorami nrzesłucha 
nie trwało pełną dobę, zadrę- 
> n-o wprest py:aniami, 
żądając abym się przyznała do 
dckonania najcięższych prze- 
stępstw. Moją jedyną odpowie- 
dzią był ironiczny uśmięch. Co 
pewien czas zmieniali się sę- 
dziowie śledczy, co pewien czas 
zmieniały się systemy badania, 
ale niczego nie można było ode 
mnie wydobyć, ponieważ na 
prawdę o niczym nie miąłam 
pojęcia, nie wiedziałam nawet, 
jakie stanowisko zajmuje mój 
mąż. 


Światowy kongres włóczegów 


„Rycerze szosy* radzą nad „sprawami zawodowym 


Król włóczęgów, Jeff Da- 
wies wstąpił w Nowym Jorku 
na pokład „Quen Mary“, aby 
udać się da Londynu na mają- 
cy się wkrótce oabyć kongres 
włóczęgów. 

Wzmianka ta ukazała się 
przed kilkoma dniami w naj- 
większych gazetach amerykań- 
skich i czytelnicy przynucrcza- 
li zrazu, że jest to rzklama fil- 
mowa, albo żart jakiegoś re- 
reporlera. 

kazało się jednak, że Jeff 
rzeczywiście udał się 
do Europy. Należy bowiem wie 
dzieć, że istnie,.e parlament 
włóczęgów, kongres „rycerzy 
szosy”, na którym omawiają 
każdego roku swe „sprawy za- 
wodowe”. 

Delegaci przybywają z wszy- 
stkich zakątków globu ziem- 
skiego. Już na kilka miesięcy 
przed rozpoczęcięm kongresu 
delegaci udają się w podróż, pe 
nieważ, zwyczajem włóczęgów, 
chodzą pieszo, lub jadą „na ga 
pe” wagonami pociągów 
osobowych, bądź też w pòcią- 
gach towarowych. 

Wiadomość o kongresie, ter- 
minie jego rozpoczęcia i miejscu 
w którym się odbędzie, obiega 
cały świat. Nie rozsyła się 
pisemnych zaproszeń, gaze- 
ty nic nie donoszą o tym szcze 
gólnym kongresie, wiadomość 
o nim wędruje tylko z ust do 
ust, przenosząc się z kraju do 
kra'u. 

W podobny sposób krół włó 
częgów, Jeff Davies dowiedział 
się, że został obarczony przez 
włóczęgów amerykańskich za- 
szczytną misją delegata na kon 
gres. 

Davies wędrował wówczas 


O moim losie dowiedziano 
się w Anglii i pomimo, że je- 
stem obecnie obywatelką sowie 
cką ocaliło mnie mcie pochodze 
nie angielskie. Dzięki inizrwen 
cji dyplomatycznej wypuszczo- 
no mnie w końcu z więzienia i 
w jednej sukni odsęawiono do 
granicy fińskiej. Tutaj angielski 
konsulat nie tylko musiał kupić 
dla mnie bilet, a również pomy 
śląć o mcjej garderobie, ponie- 
waż znajdowała się ona w 50- 
rzej niż opłakanym stanie. 

Siosirę moją w kilka dai po 
arcsziowaniu wysiedlono z kra- 
ju. Podobny los spotkał i mego 
pierwszego męża. Natomiast nic 
mi nie jest wiadomo o losie dru 


przez Kalifornię i w Los Ange- 
los dotarłą do niego wiado- 
mość, że ma udać się z ram'e- 
nia włóczęgów amerykańskich 
na kongres. 

Jaff jest starym doświadczo- 
nym włóczęgą i na wszystkich 
szosach craz w pociągach ame 
rykańskich czue się jak u się- 
bie w domu. Jest to 50-letni 
mężczyzna, który mimo siwych 
włosów posiada młodzieńczy 
temperament. Od wczesnej mło 
dości Jeff wędruje po drogach 
amerykańskich. Czasąmi bie- 
rze się również do pracy, aie 
okręsy te są bardzo krótkie, 
ponieważ lubi swobodę. 

Jeff dowiedziawszy się, że 
ma jechać do Lonáynu natych- 


1 


, czędze bardzo się spieszyło, po 
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Kolei podziemna 


Stała troska o usprawniem = komy- 
ikacji w stolicy od dawnajjuż skłoni- 
ła władze miejskie dą zajęgia się tak 
ważną sprawą jak kwestia owy ko 
lejki podziemnej t. zw. metrp. Wama- 
gający się coraz bardziej ruch na wii 
each miasta tylko w ten sposób może 
analeźć racjonalne rozw.ązznie. 

Obecnie sprawa ta znajduje się w 
stadium rozważań i tęoretyczn=" rea- 
lizacji. Przy Dyrekcji Tramwajów i 
Autobusów Mieskich utworzone zo” 
stało specjalne biuro, które ma za za 
danie ustalenie ostateczne projektów 
budowy i przeprowadzenie początko- 
wych prób i prac w terenie. Kierw- 
m'kiem jeko ject inż. docent Kubaiski 

Rozpatrywanie projektów  patrwą 
prawdopodobnie około półtora roku, 
po czym nastąpi budowa pierwszej 
linii metro, wiodącej z Wierzbna na 
Żo!ibórz 


3 


giego mąża. Jest dla mnie tylko 
jedno jasnę, że nigdy go nie zo- 
baczę. Zresztą nie istnieje on już 
ála mnie. Byłam przecież tylko 
jego żoną przez trzy dni. Jest 
to tak krótki okres czasu, że 
obecnie traktuję to małżeństwo 
raczej jako przelotną lekkomyśl 
ną przygodę. Mimo to muszę te 
raz nosić jego nazwisko. Wie- 
rzę jednak, że uda mi się po- 
zbyć go, tak jak udało mi się 
odzyskać wolność. 

JTanceska jeszcze tego sam2- PECH 
éo dnia udała się do Anglii. | — Sześć lat płaciłem skłąd- 
Tam na nią już czeka doskona- | kę ubezpieczeniową, a co dosta 
łe angasgcmen:, poniewa’ pobytj łem, gdy wreszcie dom się spa- 
w więzieniu sowieckim zrobił ił? 
jej świetną reklamę. | — Dwa lata więzienia! 


jeść 


gres rozpatrzy również sytu- 
acg międzynarodową i zaleci 
światu środki, które by uchroni 
ły ludzkość od wojny. Dotych- 
czas włóczędzy nie za'mowali 
się polityką, ale obecnie wy- 
twcrzyła się taka sytuacja, że 
muszą zająć się również i tą 
sprawą, ponieważ zawodowi 
dyplomaci nie stoją na wyso- 
kości zadania, 

— Niech panowie  spojrzą 
na ćrzewo bananowe — wykłą 
dał w dalszym ciągu Jeff swe 
zapatrywania polityczne — Ba 
nany rosną z góry na dół i mo- 
cne chronią słabe. Jeśli naredy 
bedą ` postępowały w podobny 
sposób, wówczas świat będzie 
szczęśliwszy... 


się do Nowego Jorku. Włlazł 
pod wagon pociągu pośpieszne 
go i dojzchał w ten sposób do 
Cincinatti. Tam został uęty 
przez ralicię. Ponieważ włó- 


miąst, ruszył w drogę, asi 


raz piczwszy w zyciu kupzł bi- 
let kolejowy i zajął miejsce w 
pociągu jako normalny pasa- 
żer. W Nowym Jorku wręczo- 
no mu bilet okrętowy, S 
kupiono z pieniędzy zebranyc 
wśród włóczęgów. Poza tym ze 
brano niezbędną kwotę na kup 
no możliwego ubrania. 
Reporterom i  fotogrz(iom, 
którzy uzyskali dostęp do Da- 
vicsa w chwili gdy opuszczał 
Nowy Jork, oświadczył, że kon 


Zwadlniał więżniów za lapówki 


Sensacyjny proces przed sądem w Wilnie 


W wileńskim Sądzie Okręgo 
wym rozpoczął się proces, kłó- 
ry budzi wielkie zainteresowa- 
nie. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli: sekretarz działu wykonaw- 
czego wyroków prokuratury wi 
leńskiego Sądu Okręgowego, 
Sabunajew; herszt rozgromio- 
nej przez policję bandy „Złoty 
Sztandar”, Lelik Lewinson, ka- 
rany pięciokrotnie za zabójst- 
wo i kradzicże; prżemytnik od- 
siadujący karę więzienia Kazi- 
mierz Stumti. craz jego na- 
rzeczona Jadwiga Szukszto, ko 
repetytorka. 

Akt oskarżenia zarzuca Sza- 
bunajewowi, że pozostając w 
kontakcie z Lewisonem pob.zł 
od niego 350 zł za przediermino 


Proces pieknej arystokratki 


która uprawiała szantaż 


W tych dniach jeden z są- 
dów londyńskich skazał pięk- 
rą czarnowłosą Węgierkę, Ile- 
nę Bernhard za uprawianie 
szantażu na 9 miesięcy więzie- 
nia. 

Skazana Węgierka jest wnut- 
czką hrabiego węgierskiego. Li 
czy obecnie 37 lat i ma za so- 
bą burzliwą przeszłość. Ucho- 
dziła ona swego czasy za naj- 
ładniejszą kobietę Budapesztu. 
Była zawsze otoczona rojem 
wielbicieli, ate wszystkim da- 
wała odkosza. Dopiero gdy mia 
ła 30 lat, wyszła za mąż za bo- 
gaiego przemysłowca węgier- 
skiego. Kochający małżonek za 
spakajał wszystkie jej kaprysy. 
Piękna pani llena mieszkała w 
cudownej willi na jednym z naj 
wytwornieiszych przedmieść Bu 


dapesztu, posiadała wspaniałą 
garderobę i grała poważną ro- 
lẹ w życiu towarzyskim stolicy 
Węgier. 

Pożycie małżeńskie  Ileny 
trwało jednak krótko, W dwa 
lata po ślubie Ilena rozwiodła 
się z mężem i zaczęła prowa- 
dzić burzliwy tryb życia. 


Widziano ją na Riwięrze wę 
Włoszech i we wszystkich ele- 
ganckich mie'scowościach ką- 
pielowych Europy. — Pewnego 
ania poznała we Włoszech w 
pociągu pośpiesznym, pewqęgo 
starszego eleganckiego Angli- 
ka, pana A. Anglik z pierwsże- 
go wejrzenia zakochał się w 
pięknej Węgierce i pani Ilżna 
udała się w jego towarzys.wie 
do Londynu. Tam zna,omość ta 


zacieśniła się i Anglik przez 
pewien okres czasti uirzymy- 
wał z lleną bliższe stosunki. 
Mister A., pomimo, że był 
żonaty popełnił wielką nig- 
ostrożność i zasypywał piękną 
Ilene miłosnymi listami. Napi- 
sał do niej aż 100 listów, Pani 
Iena była zaś tak przezorna, 
że często foiogragowała się 2 
nim i zebrała około 70 zdięć. 
Pewnego dnia mister A. o- 
trzymał od swej przy,aciółki 
list, w którym donosila mu, że 
jeśli nie da jej 150 funtów, prze 
śle listy i fotografie jego żonie. 
Anglik nie przeraził się tej gro 
żby i podał llenę do sądu, któ- 
ry skazał ją na 7 miesięcy wię- 
zienia. Po odsiedzeniu kary pa 


ni ilena zostanie wysiedlona z |rzy, oraz korpus policii metro- 


Anglii 


| we zwolnienie z więzienia Szum stępny sposób uzyskać zgodę 
skiego. wiceprokuratora na zwolnienie 
Sprawa wyszła na jaw dzięki | Szumskiego. 

doniesieniu śmiertęlnego wroga| Na rozprawie sądowej Sa- 
Lewinsona, Wójcika. Przepro- | bunaicw nie przyznał się da 
wadzono wówczas dochodzenie winy, twierdząc, że padł ofiarą 
i ustalono, żę Sabunaiew 8 intryg i że w ogóle nie znał Le- 
września ub. r. zwolnił samo-| winsona. Również i Lewinson 
wolnie wbrew poleceniu proku ; do winy się nie przyznał. Tylko 
ratora niejakiego Dziewickiego| Jadwiga Szukszto częściowo 
i'wycołał nakaz osadzenia go w przyznała się do winy, obalając 
areszcie. Na aktach sprawy|w ten sposób zeznania oskar- 
Szumskiego były z*ś uczynione żonych. Wójcik zaś w całości 
adnotacje ręką Sabunajewowa. | potwierdził swoje pierwotne ze 
Sabunajew miał ponadto w pod! znania. 


| ane O = 1.. «af o „ _  „ —GDRWWNE SERIE RT "EN" YW") 
Krwawa tragedia małżeńska 
na tie wynaturzornej zazdrości 


W Sądzie Okręgowym w Sos|kiem i często wracał do domu 
nowcu odbył się przy drzwiach! upity w sztok. 
zamkniętych sensacyjny proces)  Krytycznego wieczoru, gdy 
przeciwko 30-letniej Kazimie- | Gudowski wrócił do domu pija 
rze Gudowskiej z Łagiszy, lay i zwalił się na łóżko, zazdro 
skarżonej o zadanie ciężkiego | sna żona pozbawiła go brzytwą 
uszkodzenia ciała swemu mężo | cech męskości. Gudowskiego w 
wi, Franciszkowi. i stanie bardzo ciężkim przewie- 

Gudowska była chorobliwie ziono do szpitala. 
zazdrosna, a dowiedziawszy się| Proces zakończył się skaza- 
że mąż nie dochowuje jej wief; niem Gudowskiej na 3 lata wię 
ności, postanowiła się na nim | zienia. 
| straszliwie zemścić. Jak słychać, małżonkowie 

Urzeczywistnienie tego ułat- | przebaczyli sobie wzajemne wi 
wiła jej ta okoliczność, że Gu- | ny i zamieszkują obecnie ra- 
dowski był nałogowym pija-' zem. 


męd'ug rowego zrządzenia Mussel n'edo 

RZYM. Mussolini zarządził, ! kość marszu wynosić będzie 100 
iż nowy paradny krok „passa kroków na minutę. 
romano“ obowiązywać będzie; Oddziały rozpoczynać będa 
w piechocie z wyjątkiem forma- | „krok rzymski” na 100 metrów 
cji bersalierów i wojsk alpej-| przed osobą odbiera; wego defi 
skich. Ponadto maszerować bę- | ladę, a kończyć * ią w chwiki, 
dą paradnym krokiem wszyst- | gdy ostatni szereg oddziału de- 
kie szkoły wojskowe, karabinie | filuicego będzie się znajdował 
A 50 mtr za odbierającym defi- 

ladę. 


|politarnej i kolonialnej. Szyb- 


DO 


YŃ 


BRO 


pennych. 


3 ada wiar- 
sów, porywał ludzi bogatych, a orzymywa- 
up piemiążny rozdawał między ubogich miesz- 


ny ; 
KIRCA T 
Szlim-Chon stal się postrachem całego Kaukazu. Żaden 


DoszEzan:2 Lyh percy Bed i aa. 
Ze 4% w Sa'ira-Chana głośne bylo, — miedzy innv- 


 jadvnne' uł 


mi, — piwi 
Olgiie':iego, (Był 


bogzłego mażnata naltovrejo, 
to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 


szawy). » 
Gay jadynaczi:a ta, imieniem Merta, wróciła do domu po 
złożeniu crupu przez jej ojca, waięcła dobrowolnie z, domu 


rodziców i wzóciła do Salim-Chana. Pokochala go bowiem 
goraco i została jago żoną. 

* + Ów ; 2 > 

* Jj ojciszy oframnie do sio przywięrany, powsdrowe! 


ng 


trow, postanowił za wszelką ce 
O swoim zami-rze oznajmił on 


Jeden ciisor catsti, Ii 
nę szhwyłać Sztim-Csana, 
wiadzom wojskowym, m'e 
jaśnić, ra czym polcja jego plan. 
jego wclę. 

Tymczrsom  Kibirow, rzebrawczy się za Czeszeńca, 
dostał sio do bandy Ss'im-Chena i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Częczeniec Ali. 

Gdy pswnogo daia Czeczeniece Chadżi, zaufany Solim- 
Chana rrrzyniósł zastyszaną gdzieś wiadariośż, ża nioiaki 
oficer Kibirow etera się dostać w zdreczicecizim ezta do ban- 
dy China, Ss''m-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, rat- 
lepiej dəcz sobie z tym radę.. Trzeba „urrzątnąć” z drogi 
tego Kib:rowa..* 

N/ zwiesku z zamordowanicm Kibirowa goncral-guber- 
nater Mishoo zwałał do Gromnc< wierzą parade. 

Ol:cer Sikorski oźwizdczvłi, że postara się w przebraniu 
Czscześca dozicć čo krmży Selm-Chena, cby wydzć go pa 
tem w ręce wizdz, Nagie, podczts zebrana, dazo zezé tole- 
«bareatorowi, że Se:'m-Chan porwał milio- 


Zśodzono się uszanować 


rorwenia mi'cnera emerykzńskiego Sslim-Chan 
powierzył Rin'rowawi i Eczudawi, 
casd i Kobirow włoży mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu vdali się na Ćwer:jee kisłowadsui. Tam zohrozvii mi 
lionra maeaea wychodził ra nzren. Dwaj „oli 
cerowi2" podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na pzron.. 
„Ofcerowia”* Esaud i Kib'row wsiedli do 


egaou 
ODITTW 


A 


cheisł jedzałh w żadzn sposób eye. 


tego senmzfo | 


przedziału ca i Amerykanin. Po drodze nawiązali . nim roz- : 


mowę. 

<w ŻE yli wiedatzko staaji Dagestan, Kibirow, błyskawicz- 
nónyć Pzetyzł piembę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Fot rzusł się na srylkca'na. 


Eui psrwzł Am?ryktniha ni reog. zakrokiowawszy mu ` 


przzd tym usta, pciem razem z Kibirowem wyskcczy:i z pə- 
ciaffu M2 ? 

Kika m'nut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w UMÓW szym rl_/c©.SCH.., Pa. 

Nad renoma Ezaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Sz::m-Cusna. 

Solim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
łysięcy rubli ckupu. 3 

ymrzzecm Kbirow postanowił skończyć wreszcie z Se 

lim-Chznrm. Pectarowt, że wy” r”%:0% do pod jak'mś protek 
stem w fózy, a reca gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
psbiacnie oa po polieg. 

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręz 


ił cię przez kika 
dni bo rynku grozneńcje m, aż wrecze 2 rasra 


tł na Czrrzeńrą 
Sikorski 


Achmzda, który miał go zrprowadzć „do pracy”. 
rozum'zł, że szło tu o p.zeg u Soim = 

Arimaa 
Czzcmzńza Ibrahima, do swcżo cjea 


1 
s: 


hany 

zanzowadazcł S$ eorsziezo. litery podzł się za 
Hamida W jego cha- 
erori SFEehul USN dp 

Potom Hamid zaprowadził go do obozu Szlim-Chana. 
Podrzas rczmowy Sikorski i Bibirow poznają się wza- 
zastępuje prina naniązia rczmowa. 

lanie gle S ueralticzo w obozie Selim-Chaną jest 


cie 


prézan Taa 7 
hima (Serene), Sza po drodze Esruda, który w ror- 
mowie wtrąca uwagą: „Nowego didila trzeba 
na 075" 


„Cry on stę czegoś domyśla“ — myśli Kibirow, i niepo: 


kój go cgarnia. a 

Tlumi jednak w sobie ten niepokój i odgowia- 
da z namyctom: 

— Masz rację, Esaudzie... Nowego ażisita trze- 
ba "ówewać, zeby go być zapena pou- 
nym... Dla'cyo wlaćnis Chen chce go gdzieś posłać; 
zobaczymy jak en się z tego wywiąże... 

Mrara Chen wie, jak się Gzchodzić zeł SWO: 

imi Cź'g' tami, mówi z uwielbieniem w glosie 
Esaud. 

— Masz Chan wie wszystko — odpowiada z 
równym uwielbieniem „AlE — Ho, Fsaudzie, mu- 
szę iść do tcpo Ibrohima.. — urywa rczmcwę, 

NY eczzch ŚIe-zizjefo zabłysło wyraźną zado- 
welerie, gdy urzo} Kibirowa, Sixcerzki czuł się nie- 

m 


pewn'e Wwtrćd tych zkó ćw czeczeńsk'ch... 
Gzyuy tu byl wé: 


6d nich sam jeden, czułby się 
może inaczej, Wisdziałsy, że jego los zależy od 
niego samego tylko, cå jego zaezcyzaria się, Że mo- 
Że na szmym sobie tylko połoścć. i to zahariowe”o- 
by £o pagnie, vezyr'! j 


to cdresr'eszrm na wszelkjc 
OCA.TT MOSS "WS paca rl to 71 [oi 
„Sikorskiego uie opuszczała świadomość, że wiele 


(CNMDH LSK ; 
CH pó e ILS? I 


bij 
YN 


EGO ZBOJNIKA 


zależy od F: który może mu dużo pomóc... 
NEC widzieł ać ożzkesaiofiG dzie WL: 
OORONSEI WAEZIET, JEZ GCEOSSNMOCJNISHONW aj? SOD:G 
radą tu, w cscz:2 zbójów, i to sprawiało, że on, Si- 
koraki, czuł się jeszcze slrtczym, niż był naprawdę. 
— Mam z tobą zyrać pomówić, ltrahimie, — 


mówi do niego giośro Kibirow, w obecności kilku 
zocześiców., Chedźmy trochę dalej, będziemy 
mośi swobodniej porczmawiać,., 


cześnie Sikorcki, powy, że Kikirow chee z nim po- 
mówić o „ich“ sprzycie, 

— Dobrze, óżigit.. — stara się odpowiedzieć 
spokojnie Sikorski. 

„I chaj cedalają się od pozostałych Czeczeńców, 
dla których jott rzeczą zupolń'e maturalną, że Ali 
chce © czymś pcmówić z nowym digitem. 

— Pewaie Chan dał mu jakieś polecenie, — 
dozayś!ają się od rzzu, giyż wiedzą, że Ali jest 
gstalinio „prawą reig“ Chzna, 

Kibirov cgląda sę wokoło; Oddalili się już na 
tyle, ża żzdne ucho niz meże ich teraz usłyszeć. 

— Sluchzi, Grigori.. Mas'my pomówić o naszej 
sprawie.. — riówi pewzżnym glosem Kibirow. 

„Co cn mi chce powioczieś?,...* — m éli S kor- 
ski — „Chce pewnie, żebym go tu sam :$:a- 


— 


— Guigeri, jeszcze jedne, — odzywa Się Kibi- 


p a. > 


rew., — Pzzysięgij, że nkt, nikt na świecie nie do- 
wie się, że lu jestem. 
wil ma placu...” — budzi się znów w duszy Sikor- 
ziego, nieczęć glęzcka do icfa Kibirowa, którego 
widokicm dapisro się tak ucioszył. ; ma 
— Mów, Ficdl:o, o co idzie... — odpowiada jed- 
nak przy,acie:skim tonem, 
— Widzisz G: gori, 
nad tym wszystkim... 
2E. 


zastanawiałem się długo 
I dcczedlem do przekonania, 
— Że co?...— przerywa mu Sikorski. 

— Że ty musisz sląd odejść, Grigori... — głos 
Kibirowa brzmi tak, jakby oznajmiał nieodwołalny 
wyrok. 

— Dlacześo?.. — zapytuje hardo Sikorski, — 
Co do ranie, to rie widzę wcale tej konieczności... 

— Bo ty nie znasz jeszcze tutz;szych warun- 
ków, tutejszej a.mozlzry... — stara się Kikirow mó- 
wić łagodnie, czym glczem. 

— Jak to nie znam?.. Czy ty sądzisz, Fiodorze, 
że wybierając się tutaj, nie zdawałem sobie sprawy 
ze wszystkiego... Że trrk'owałem to, jak zabawkę? 

— Nie o to iczie, Grigori.. 

— Tylko o co?... To jest kanda zbśrów i nie 
trudno wcale sobie wyobrazić, jaka tu panu e atmo- 
sfera.. A może tobie o co innego idzie, Fiodorze? 
— brzmi ironicznie głos Sikorskiego. 

Kibirow blednie, „On nie ustąpi“... — myśli z 
przerażeniem. 

— Nie pirzypisuj mi żadnych ubocznych myślil... 
To ni2 ścina ani mnie, ani cichie, Grigori... — sta- 


ra cig Kibirow o pewsżny i spoko ny ten, — Banda 
N "ST 3 k 


YAM 
E 


dzo słabe pojęcie o tym, co się tu dzieje.. Ty nie 


` 
, 


BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


wiesz, na co się tu jest narażonym na keżiym kro- 
ku.. Jak bardzo lrzeba się mieć na kaczacści każ- 
Gej chwili, każde; sekundy... 

— Tym bardziej... — odpowiada Sikosski. 
Będę ci mógł pomóc teraz, gdy tu kędę. We awój 
kę zawsze lże!,.. 

— Myl'sz się... we dwójką lżej, ale ni, w taxiej 
tuxeji.., Czy ty wiesz, ile mnie to nzrwów ksze 
towało, ile przeżyłem chwil, w kiówyca myślaitzm, 
że zaraz kióryś z nich przekije mnie kircża:em?..—* 
zaczął raniować Eibisew w ciemnych kerwach swo 
,e przeżycia. — O, to nie tak łatwo było poz,skać 
zaułanie, którym runie teraz darzą, a D.e A ty?.. 

— Co ja?... — kuniuje się Sikorcki, — Czy są- 
dzisz, że ja nie pctraefig7.. Czy nie po ralię togo sa- 
mego, co ty?... Ja... — nosle urywa, a na v.rzy je- 
go kok poprzedniej hardoćci, ukazvje się dziwny 
wyraz n.ewiary w siebie same/09. 

— Potrafisz na powzo, skoro ja potrafił: ~ — 
stara mu się pcchlezić Kikirocw. — Czy ty sądzisz, 
że już zapomnialem o rzczych olieersyich czasach? 
Że nie pamię!am, do czego ty jesieś zác'ny, Grigori... 

— Mo bo w taki dziwny sposób dziś do mnie 
mówisz... 

— liie rozumiesz mnie lyiko, Grigori.. Ja już 
tu jestem tak clugo.. To muci potrwać, za rm uda- 
je się pozyskać zaufanie Sciim-Chara.. I u cienie 
musiałoby to poirwać.. a tymczasem... Nie niona 
ałużej zwlekać.. Nie można pozwolić, żzby S2' m- 
Chan tczkarnie gracowzł po naszym kraju.. — głos 
Kibirowa nabiera patosu. 

Sikorski jest zaskoczony tym zwrotem rozmo- 
my. Oczy jego Llyszczą. 

— Czy to jest powodem, dla którego l:ażcsz mi 
stąd ode'ć7... — rzuca ostrym ficsem pytarie. 

Drżenie przebiega przez twarz K:birewa. 

— Pomówmy jak dwaj mężczyźni, Grigori... 
Jak widzę, ty podejrzewasz ranie o to, ża sam chcę 
schwytać Solim-Chana, żeby otoczyć sławą swoje 
imię... Że nie chcę się z tobą dzielić tą sławą... Czy 
tak?!... — głos Kibircwa brzmi teraz jak oskarże* 
nie i jest jednocześnie przepojony bólem... 
Powiedz, Grigori, czy tak wlaśnie 
o mnie?! — powierza jeszcze raz Ćczoćnie. 


ater 


Sikorski 


myślisz 


14 mnra to zre“ i 


e 
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ra kraju, Grigori.. Dla 


ngina — 
ale nie chce się do tego 
przyznać, Bo w gruncie rzeczy strach go ogarnia . 
Strach przed przebywaniem tu, wśród tej kandy 
zbójeckiej.., 

„Kincżał który wisiał nad głową Kibirowa =- 
spadnie na moją giowę...* — myśli z drżeniem Si- 
korski. — „Zginę, jeżeli tu zostanę...” 

— Fiedka, — mówi do K'birewa niby wzru:"o- 
nym głozem. — Bóg mi świadkiem, że gotów jesicm 
życie oddać, by kra! nasz uwolnić od tefo zó.. 

niže, ten tctórzi” — przebiega kłyskawicznie 
myśl przez głowę Kibirowa. 

— Ale dla dobra sprawy, — mówi dalej Sikor- 
ski, -— cdejdę stąd.. Niech ci Bóg ktogosławi 
i uwieńczy powodzeniem twój trud, Fiedka.., 

Kibirow triumfuje w duchu. CGestem pelnym 
wzruszenia wyciąga rękę do Sikors'iego. á 

—Mój przyjacielu.. — mówi uroczyścia, == 
Zwyciężymy Seľm-Chera... Tak ram dovęmóż Béz. 

Przez chwilę panuje milczenia... Obaj ofice:o- 
wie są te:zz naprawdę wzruszeni.., 

— Grigori, jeczcze jedno, — odzywa się Kiti- 
row. — P:zysięgnij, że nikt, nikt na świecie nie do- 
wie się, że tu jestem... Selim-Chan ma wszędrie 
swoich szpiegów... Od tego zależy osiągnięcie celu... 
Przysięgnij.. o 

— Przysięgam... Nikt się nie dowie... Bądź spo- 
kojny, Fiedlza... 

= Ale jak to urządzić? — pyta po chwili Si- 

korski normalnym już głoszm, — Ilie mogę przecież 
tak nagle zemknąć.. Oni zauważą to... Schwytają 
mnie... 
, — Wszystko będzie dobrze... Nie bój się.. Se- 
lim - Chan kazał ci powiedzieć... — zaczyna Ķibirow, 
i cpowiada Sirorzkiemu o pa!eceniu Se'im - Chana. 
— Rozumesz, a ty półdz'esz sobie tymczasem gdzie 
będziesz chcisł — kończy Kib'row. 

— Cha-chia-cha... — Śmicie się Sikerck'. — To 
dopiero idzie nam na rękę ten zbój... A kiedy Lędę 
mógł stąd ©dT2'$27.. — nie mce się Sikonki po- 


©, jak ich rozwa!eś, to mato.. To dale bor- | wstrzymać od radosnego ofrz”"t". 


Dalszy cias jato 


Z teatru im. J. Słowackiego. 

Dziś w sobotę po cenach zniżonych 
„Czemu kłamiesz najdroższa“. 

W niedzielę popołudniu „Gałązka 
rozmarynu". 

W -miedziele 
vom lepiej". 


wieczorem  „„Mężczyz- 


TEATR BAGATELA 
HALLO! TU „WESOŁE KOSZARY“ 

Jak z rogu obfitości posypie się ze 
sceny Bagateli w dniu dzisiejszym 
szczerozłoty humor. 

Nowa rewia pt.: „Wesołe koszary, 
której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą broń jak 
granaty humoru bomby śmiechu tan 
ki satyry i armaty muzyki. 

Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Riviery” 


NIEBIESKI PTAK w Sali Saskiej. 
Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te- 
atr szkiców artystycznych w języku 
polskim i rosyjskim. 
Dziś i codziennie prezentuje prog 
ram Nr. 1 w Sali Saskiej ul. św. Jana 
Początek przedstawień codziennie 
o godzinie 8-mej wieczór. 


Teatr Zw. Mł. Ręk, i Przem 


OSTATNIE MIADOMOSCI 


KRONIKA KRA 


aa | 


KOWA 


Kraków w dniu świeta narodowego 


Estonii 


W dniu święta narodowego Es~=ļoraz liczna publiczność. 


tonii w 20-tą rocznicę odzyska- 


Akademię otwarł polonez Szo 


nia niepodległości odbyła się we| pena odegrany przez krakowską 
czwartek uroczysta akademia — | orkiestrę symfoniczną pod dyr. 
zorganizowana przez Tow. połsko | prof  Ormickiego. 


estońskie w Krakowie. 


stawiciele władz z woj. 


Piwarski. — Tę częsć akademii 
zamknęły hymny narodowe es- 
toński i polski. 

Nastąpiły recytacje, produkcje 
krakowskiej orkiestry symfonicz- 


Zkolei prelekcję na temat bo-| nej i chóru „Echa“. — Program 
Na akademię przybyli przed-| hałerskich zmagań o odzyskanie 


awici dr. Ty-| niepodległości narodu estońskie- 
mińskim, Tow. polsko estońskiei go wygłosił prof. dr. Kazimierz ' 


| 


I 


obejmował utwory kompozytorów 
estońskich i polskich. 


Matkobójczyni skazana na 10 lat więzienia 


w Krakowie 


Niebywałem powodzeniem cieszyła | rozpatrywał wczoraj sprawę An- | mordowała ją. 


się premiera przepięknej sztuki .Uła 
ni ks. Józefa. 

Sztuka ta zostanie powtórzona w 
niedzielę 27 lutego o godz 6. 

Biłety wcześniej do nabycia u por 
tiera gmachu ul. Skarbowa. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Premiera 

ADRIA: Krółowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł 

L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIT: „Zbieg“ 

SZTUKA: „Książę X“ 

UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny 


TYLKO w 
„BE R Ł A“ 


10 fI. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukní 
ZŁ 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 


jedyne} pralni 


Filia: Wrzesińska 1 
Ogólne zebranie członków koła 
„CZWARTAKÓW* 


Komenda oddziału Koła Czwarta- 
ków w Krakowie zaprasza wszystkich 
swych członków do gremialnego u- 


toniny Sychowicz, gospodyni z 


pierwszej instancji sąd 


| Sąd apelacyjny w Krakowie į czaiła się na nią i siekierą za- niu sprawy doszedł do przeko- 


nania, że o ile w w pierwszej 
instancji Sychowiczowa przy- 


Batkowic (pow. włoszczowski), skazał Sychowicz na 10 lat wię- znała się do winy, to sama mu- 
oskarzonej o zamordowanie swej zienia. Od wyroku skazującego | siała popełnić matkobójstwo — 


matki. 


Sychowiczowa mając żal do 


Sychowicz wniosła apelację A 
' broniąc się tem, że morderstwa 


swej matki, że nie zapisała jej | dokonał jej brat Władysław Sa- 


|gruntu powzięła szatański plan. 


Dnia 20 czerwca 1936 r. gdy 
matka jej poszła do stodoły, za- 


dowski, który 
przesłuchania powiesił się. 
Sąd apelacyjny po rozpatrze- 


wobec czego wyrok [-ej instan- 
cji w całości zatwierdził. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 


w , przeddzień | dr- Jek, oskarżał prok. dr. Panek 


bronił adw. dr. Metzger. 


Wyrok śmierci w Krakowie 


Przed kiłku tygodniami zapadł kasację do Sądu Najwyższego, j| powieszenie zostanie na Zelaz- 


wyrok śmierci przed krakowskim 


sądem przysięgłych na groźnego | zatwierdził, Wobec tego jeżeli 


bandytę Zelaznego. 
Obrońca adw. dr. Kruh wniósł 


który wyrok pierwszej instancji 


Pan Prezydent nie skorzysta z 
prawa łaski wyrok śmierci przez 


nym, który przebywa w więzie- 
niu św. Michała w Krakowie, 
wykonany. 


Skazanie szajki przemytników 


Wczoraj zapadł wyrok w gło- 


ni 
zapalniczek i sacharyny. — Sąd 


l 
„skazał Mieczysława Korzyńskie- 
śnym procesie o przemyt kamie | 
do zapalniczek, kart do gry,. 


w ‘Krakowie 


go na 18 miesięcy aresztu i 15 
tys. zł. grzywny. Resztę osób 
osób oskarżonych sąd skazał od 


3 do 10 miesięcy aresztu i grzy 
wny od 100 do 10 tysięcy 
złotych. 


Spór © miedzę” „sądem 
w Krakowie. 


Przed Sądem  Apelacyjnym. 
Wydz. karnym w Krakowie od. 
była się wczoraj rozpraw a prze- 
ciwko Bronisławowi Horynio- 
wi gospodarzowi  14-morzowe- 
go gospodarstwa rolnego w Ja. 
nowicach, powiecie niechow- 
skim o ciężkie uszkodzenie a 
ła sąsiada swojego Matzjasa. ` 

Spór pomiędzy Bronisawem 
Horyniem, a Matyjasem Józe- 
fem powstał na tle zatargu o 
wierzbę, która stała na granicy 
pomiędzy polem Horynia. a Jó- 
zefem Matyjasa. 

Ponieważ Bronisław Horyń 

od dziada i pradziada ścinał ga- 
łęzie z tej wierzby, a w ostatnim 
czasie rościł sobie do tej wierz- 
by pretensje Matyjas postano- 
wił osk. Horyń wierzbę ściąć, 
ażeby długotrwałe 
spory. 


W tym celu udał się ze swoim 
szwagrem  Litwinką na grani- 
czące pole celem Ścięcia wierz- 
by. -- W tym momencie jed- 
nak zjawił sią sąsiad jego Maty 
jas — powstała bójka, a wsku- 
tek przeważającej siły Horynia 
i Litwinki zakończyła się unie- 
szkodliwieniem Matyjasa wsku 
tek uderzenia siekierą w rękę. 

Za czyn ten został Bronisław 
Hóryń skazany przez Sąd O- 
kręgowy w Kielcach na Sesji 
Wyjazdowej w Miechowie na 
karę 6-miesięcznego bezwzględ 
nego więzienia. 

Sąd Apelacyjny po przepro- 
wadzonej rozprawie przyszedł 
do przekonania, że Bronisław 
Horyń, który jest Naczelnikiem 
Straży pożarnej w Gminie Zbio 
rowej w Janowicach, a ponad. 
to ławnikiem i jest poważnym 
gospodarzem rolnym dzia- 
łał w rozdrażnieniu i karę wy- 
ik oskarżonemu zawie- 
sił. 


zakończyć 


BRozpruwic przewodniczyt” s. 
japel Kawecki, oskarżał prok 
apel. Giintner, bronił adwokai 
! dr. Bernard Pleszowski. 


Wyralinowany oszust podawał się za bratanka |Sport 


Wczoraj zasiadł na ławie os- 


kardynała 


i przybory kościelne. 


Celem | 


Sprawa jego znalazła się już 


działu w ogólnym zebraniu Koła któ |karżonych sądu karnego w Kra | wzbudzenia zaufania powoływał raz na wokandzie z końcem 
re odbędzie się w niedzielę 27 lutego jkowie niezwykle wyrafinowany 
b. r. w „Oleandrach* w sali Nr. 35 1. | oszust Jakub Lewkowicz. 


p. o godz. 10 rano. 


P. Wojewoda na inspekcji 


W czasie od grudnia 1935 do 
sierpnia 1936 r. zdołał on wyłu- 
dzić od SS. Sercanek w Krako- 
wie około 10 tys. zł. 


Wojewoda krakowski dr Ty-| Przedstawił się on bowiem ja- 
miński, wyjechał w dniu dzisiej ko dr, Bauer, przedstawiciel fy|nak aresztowany, przewieziony |rok i 8 miesięcy więzienia. 
„Astra” z Wiednia, oferując imie |do Krakowa i osadzony w wię- 
niem tej firmy towary tekstylne |zieniu św- Michała. 


szym na inspekcję powiatu 
brzeskiego. 

Na miejscu p. Wojewoda od- 
będzie szereg  konferencyj z 
miejscowymi czynnikami spo- 
łecznymi i gospodarczymi, ce- 
lem zapoznania się z najaktual 
niejszymi zagadnieniami po- 
wiatu brzeskiego. 


Nieszczęśliwy wypadek 
bezrobotnego w Krakowie 
Wczoraj na szosie głównej w 

Prokocimiu auto prowadzone 
przez inż. Briilla z Warszawy 
przejechało 22-letniego Stani- 
sława Ciastonia, bezrobotnego, 
który doznał pęknięcia czaszki. 
W ciężkim stanie został prze- 
wiezony karetką pogotowia ra- 


A — SZWAJCARIA. 


Jak wiadomo, w dniu 13 marca b. 
r, odbędzie się międzypaństwowe za- 
wody piłkarskie Polska — Szwajca- 
ria. 


się on na pokrewieństwo z bis- grudnia ub. r. jednak z powodu, Zawody te jak przepowiadają będą 
kupem Bauerem, dzięki też cze- konieczności wezwania przysięg bardzo ciężkie 


mu zdołał wyciągnąć poważną 
kwotę tytułem zaliczek. 
Po wykryciu oszustwa rzeko- 


| bardzo 


łego tłumacza, rozprawa została 
odroczona. Lewkowicz bowiem 
słabo włada językiem 


my Bauer uciekł zagranicę do, polskim. 


Czechosłowacji. Został tam jed- 


Sąd skazał Lewkowicza na 1 
Bronił adwokat dr. Taller. 


Rehabilitacja listonosza krakowskiego 


Swojego czasu donosiliśmy 
o sądowej sprawie listonosza 
krakowskiego Franciszka Trancza 
ka który stanął przed sądem w 
Krakowie oskarżony 0 przy- 


Wczoraj w składzie skór 


tunkowego do szpitala św. Ła-| Jakuba Jakubowicza przy Placu 


ZATZA. 


Redakcja 


Wolnica 14 powstał pożar praw 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


według aktu oskarżenia miał pod 
robić zastępczy adres pomocni-, 
czy i podpisał na niem odbiorcę | 


przesyłki. i 


uniewinnił Tranczaka 
i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wsołek oskarżał prokurator 


od winy 


| Drużyna naszych przeciwników w 
ub. tygodniu uzyskała w Kolonii zasz 
į czytny wynik nierozstrzygnięty 1:1 z 
Niemcami. 

Sędzia prowadzący zawody te An- 
glik Rudd ogłosił w prasie ciekawe 
uwagi na temat tego meczu, twier- 
dząc że do sukcesu Szwajcarów przy 
czyniła się doskonała obrona Lehman 
Minelli. 

Tylko dzięki tej obronie Niemcy 
meczu nie mogli wygrać, chociaż 
chwilami wieli przygniatając:j przewa 
Be. 
Ciekawi jesteśmy, jak wypadnie na 
sza jedynastka po ostatnich klęs 


Wczoraj sąd okręgowy po dr. Gajewski bronił adwokat dr,|kach poniesionych we Francji. 
właszczenie 351 złotych. Tranczak przesłuchaniu szeregu świadków Marjan Soehnel. 


Pożar w sklepie skór 


w Krakowie 


dopodobnie od porzuconego nie 


straż pożarną. Spaliło się około 


dopałka papierosa, który został 60 beł worków, wartości 100 zł 


zlokalizowany przez 


Należyłość poest. opłacona ryczaliem. 


wezwaną |wypadku w ludziach nie było. 


KORONA — WISŁA 


rozegrają zawady w piłkę nożną w 
niedziełę dnia 27 bm. na boisku Wis 
ły o godz 11.30. 

Drużyna Wisły wystąpi w pełnym 
składzie ligowym. 

Poprzedzi o godz. 10-tej Wisła t.h 
Łobzowianka. 
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